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z e łu  A ero ito w e / pr.y ilicy Nowej, pod 
liczb, 291. W KRAKOWIE: Księgarnia J 
ttfa  Czecha w rynkn W P ARYŻC: na cał, 
Francję i Anglię jedynie p- pelkownik Raczkom- 
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p. A. Oppelik, Wollzeile, 28; tudzieł pp. Basen- 
item tp Fogler, Wollzeile 9. W FRANKFUR­
CIE nad laKITEM i HAMBURGU: pp. Baa- 
tenstein Sr Vogler.
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Od Wydawnictwa.
P rzedpłata na G a ze tę  N a ro d o w ą  z 

T ygodn ik iem  N iedzie ln ym  r
Na 9 miesięcy tj 1. kwietnia

do końca b. r. 7̂ p- C1,k
półrocznie « *
k w a rta ln ie ........................................... ® ’ *
miesięcznie 1 ’ •

W  razie gdyb y żądano T yg o ­
dnika N iedzie ln ego  w ięcej niż Je
d e n  egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo­
wy kwartalnie po . . . . —  > 3 5  ent.
Bez p rzesy łk i pocztow ej i bez Tg- 
g o d n ik a  N iedzie ln ego  w  m iejscu :

k w a r t a ln i e ................................. 3 » 15 »
m ie s ię c z n ie .................................I  • 3 3  ■

P rze d p ła tę  przyjmuje się ty lk o  od
i I .  i 't&. każdego miesiąca.

„  N a prowincję ij. z p r z e s y łk ą  p o c z to ­
w ą  można pronnmerować na  Gazetę Narodową 
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem Niedzielnym ; je d y ­
n ie  m ie js c o w i t.j. we Lwowie odbierająoy pre- 
numeratorowie m ogą abonowaó Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

Dla auilenienia przerw y w odbieraniu  
Qazety upraszam y o jak najw cześn iejsze  
przesyłanie przedpłaty.

Również upraszam y o śc is łe  trzym anie 
się pow yiej oznaczonych cen przedpłaty  
dla nniknienia niepotrzebnych korespondencyj i 
Wynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

Teatr polski we Lwowie.
Przed sześc ią  blisko laty, nam iestnictwo, za­

s ą d z a ją c e  wówczas fnndacją Skarbkow ską, od­
dało przedsiębiorstwo tea tin  polskiego we L w o ­
wie pana Miłaszewbkiema, właśnie w  owej chwi­
li, gdy pod jego  dyrekcją te a tr  krakow sk npadł 
był znpsłnie Było wówczs ■ d .rócb konkuren­
tów : p. Richter, a rtysta  teatru w arszaw skiego, i

Si. Miiaszewski. l ’an R ichter prosił o pewne a- 
atw icnia w złożeniu kaucji. W szechm ocny wów­

czas sm ntaej pamięci p. Waci, ra rządzający  fun­
dacją Skarbkow ską, pochwyci, tę nstnie zac ie ­
nioną prośbę, i przedstaw ił jako nieprzyjęcie wa- 
funków, staw ianych w kontrakcie, i oddał przed- 
•iebiorstwo p. Miłaszowskiemu.

P ięć  lat m iu ę ło  od tego czasn. Z n a jąc  pana 
M ilaszewskiego z dyrekcji w Krakowie, i pozna-

w szy go bliżej jeszcze we Lwowie, Laraz w pier 
wszym roku widzieliśmy, że tea tr lwowski pod 
jego dyreae ją  npada. Gdy to wypowiedzieliśmy 
w szeregu artyknłów , poszukał sobie p. Miłasze- 
wski obrońców, którzy jedui w dobrej wierze, 
jak K raszew sk i, k tóry  aui nie znał tntejszych 
sto.(luków, ani nie widział nigdy teatru tu tejsze­
go, d^ndzy njęci, w ystąpili przeciw  Gazecie N aro­
dowej. P . K raszew skiem u puszczono baka, iż dla 
tego Gazeta Narodowa pisze przeciw p. Miłaszew- 
skiem u, że jem u, a nie daw niejszej dyrekcji, pp. 
Smochowskiemu i Nowakow skiem u, oddano przed­
siębiorstwo teatru lw ow skiego.

W e Lwowie jednak powszechnie wiadomom 
było, że rozpisano konkurs wtedy dopiero, gdy 
pp. Smocbowski i Nowakowski wypowiedzieli 
adm inijtracj. k o n tra k t, i g d /  darem ne były usi- 
łow aara W ydziału, aby ioh skłonić do cofnięcia 
wypowiedzenia. Rowmez wiadomem było, że na­
darem ne były wszelkie starania, aby już po o- 
głoszeniu konkursu namówić dawniejszych d y ­
rektorów  do podjęcia się nadal przedsiębiorstwa 
lub tylko ayreKcji. O badw aj dyrektorow ie byli 
ludzie sp rae  wan.. P ięćdziesiąt k ilka lat służyli 
scenie ojczystej. Po półwiekowej przeszło praoy 
pragnę i, potrzebowali spoczynku, b ą k ,  puszczo­
ny pana Kraszewskiem u, a raczej łatwowierność 
pana K raszew skiego nie dała  im jednak i wtedy 
spokojn upragnionego.

lljęci przez pana M iłaszewskiego obrońcy 
nie mogli zaprzeczyć, iż tea tr  jest w npadkn, ale 
w pierwszym i drugim  noka tlam aC2jli to f;»m, 
ze trzeba nowemn przedsiębiorstwa zostawić w ię­
cej czasa, a nie od razn żądać wszystkiego. Zs 
powiedzl p. M ilaszewskiego i je g o  obrońców, 
jakiem i to środkami dźwignie o i  z npadkn teatr, 
były bardzo szum ne, ilekroć k ry ty k a  silniej 
a* kow ala  — ale zawsze się kończyło na ni- 
czem. Zawnze zapowiadano spodziewamy nowy 
przyrost w tow arrvstw ie dram aiycznem  — zaw ­
sze co rokn pan Miiaszewski jeździł do W arsza­
wy, jak  pisano, by nznpełni.ić tea tr lwowski, a n ­
gażow ać nowych artystów  i a rty stk i — a zawsze 
skntek był ten sam. N ikt nie p rzybyw ał z a r ty ­
stów — a scena upadała  coraz bardziej. A n a ­
wet zdobiącycn jeszcze scenę lwowską Nowa­
kowskie!., męża i ż o n ę , pierwszorzędnych a rty ­
stów, nie um iał pan M itsszerstti zatrzym ać w 
towarzystwie o wojem.

I  dzisiaj teatr polski we Lwowie jest w ta­
kim tanie, że jn ż  trajodji i dram  .ta  z znośnem 
chociażby powodzeniem przedstaw iać nie można. 
Niema low iem  ani bohatera ani bohaterki, n ie­
ma również ani ojca, ani m atki tragicznej, niema 
tycn czterech niezbędnych czyuników, bez któ- 
ryeb ncena dram atów  i tragedji daw ać uie może.

Co jednak  najw ażniejsza:— oto niem a dy re­

kcji. P. M iiaszewski niem a tego w ykształcenia,
którego dziś kierownictwo sceny w ym aga, l dis 
tego przez pięcioletni przeciąg  jego dyrekcji nie- 
tylko nie postąnili aui na k iok  w rozwoju swym  
Ł ukow sk i, W ilkoszewski, Królikowski, Szymań 
ski, lecz przeciwnie cofnęli się jeszcze, bo w p a­
dli w manierę, i w jeden i \en sam sposob p rzed­
staw iają wszystkie i najrozmaitsze charak tery . 
T radycja artyzm u w s/.tuce dram atycznej, t. j. 
w ytw arzanie w każdej sztuce odrębnych postaci, 
charakterów , upadła zupełnie. I to je s t w łaśnie 
najoczywistszym dowodem npadkn tea trn . Laki 
bowiem do róf pojedynczych w ypełnić m ożna 
angażowaniem artystów  zkądinąd — ale dneha 
artyzmu aby rozbudzić nanowo. wyleczyć ze spa­
czenia, na to potrzeba i czasu i w ielkiej pracy, 
i wielkiego znaw stw a sztoki.

A jednak  pomimo takiego npadkn teatrn  n 
nas, p. Miiaszewski umie zawsze jakoś zyskać 
pochwały dla siebie w Dzienniku Lwowskim, w sła­
wnej Irydzie. A c a  wet w Kraju niedawno umiesz­
czona korespondencję lwowska, opiew ającą świe­
tność teatru lwowskiego pod dy iek c ją  p. M ila­
now skiego . Nie winimy jed n ak  redakcji Kraju. 
Spostrzegła się on* prędko, zkąd  w ypłynęła o- 
wa korespondenoja, i jnż odm ówiła nmieszcŁama 
dalszych, a naw et pozawczoraj um ieściła trafne 
skreślenie upadku sceny Iwowsaiej. W e Lwowie 
również me jest tajnem  zródlo, zkąd Dtiennik 
Lwowski i Iryda  czerpią entuzjazm do pochwał 
dyrekeji pana M ilaszewskiego. W szelkie jednak 
usiłow ania, aby do głoszenia podobnych pochw ał 
pozyskać i Gazetę Narodową, nie powiodły się.

Donieśliśmy n iedaw no , ż e k s .  flafbłoifowśki 
zam ierza oddać bez konkursn przedsiębiorstwo 
J eny polskiaj panu Mi łasze wskiemn na drugie 
sześć lat. Bardzo umiemy cenić szlachetne Smce 
księcia, p rotegującego synów  swoich słng  da­
wnych, lecz ta  protekcja ograniczyć się powinna 
da stosanków pryw atnych. Ale gdzie jak  w tej 
sprawie, chodzi o instytucję publiczną, tam podo­
bne protegow anie je s t nie na miejsen. Ks. Jabło- 
Cw .ski na  Ostatniem posiedzenia Rady admi 
n ii« “cymej ja z  proponował oddać przecuiębior 
s- ijro teatru  na drugie szeńć lat panu M lasŁew- 
S ‘m u, ale znalazł energiczny opór. Owe po- 
c u Ł t.y  W Szienniiu  Lwouwcm, i ow a  przez p ao a  
W al.gorskiego K ra jów . podsnnięta korespondea 
ej*., m<ały ten opor osłabić Przyjaciele pana 
M ilaszew skiego, otrzym ujący g ra tis bilety do 
teatrn, ag itu ją  nawet i podpisują także  sami 
adres do księcia Jabłonow skiego, aby Miłaszew - 
skiemu oddał scenę na drngich sześć lat, ale ag i­
tu ją w sk ry to śc i, aby nie powstał krzyk. Na 
czele podpisóe sto ją  imiona w ielkich znawców 
Sitaki dram atyczuej: liana W ajdy, Połndnmwskie- 
go, D ąbrowskiego, Ź aaka itp. W ogóle całf. sp ra ­

w a oddania p. M iłaszewskiemn tea trn  toosy się 
tajem niczo, aby  nbiedz innycb konkurentów. Dzien­
nik L w o w M  otrzymał naw et polecenie zaprzeczyć 
nam, aby  się ta  spraw a t c a c  ngiiow ała. W szak 
dopiero w 1370 kończy się kontrakt, pisze on 
Więo przedwcześnie Gazeta porusza tę spraw ę I 
A t e n , kto Dziennikowi polecił podać to zaprze­
czenie, wiedział dobrze o agitnjąoym  się adracie 
i wiedział o tern dobrze, że d z i s i a j  d o l a  3. 
k w i e f n i a  na posiedzeniu R ady administracyjnej 
fundacji Skarbkow skiej ma być spraw a rozstrzy­
gana, czy oddać tea tr pana M iłaszewskiemn na­
dal, czy ogłosić konkurs. Chodziło więc Dzienni­
kowi lADowskiem- o to, aby  pow strzym ać rozbiór 
tej spraw y a po fakcie dokonanym  jnż byłby 
rozbiór za późny.

Lecz jakiekołw iekby kto m iał zdanie o dy ­
rekcji pana M ilaszewskiego, to nigdy nic może 
pocnw slać takiego Łaknlisowego rozstrzygania 
spraw y publicznej. W każdym razie powinien 
być konkurs ogłoszony. W iadomem jnż je s t ,  iż 
najznakom itsi artyści polsey, iż bardzo znakom , 
i i pisr.rze dram atyczni, iż znakomici estetycy bę­
dą ubiegać się o dyrekcję sceny lwowskiej. T w o­
rzy się spółka zaakom itośoi podobnych, aby  do 
konknrsn w ystąpić. W całej Polsce ludzie św iatli 
zrozumieli, że we Lwowie obecnie można tea tr  
d )  w ielkiej świetności przyprow adzić, tak , że 
może być nietylko pierwszym teatrem  polskim, 
lecz i sław ę szerszą zyskać. Zrozumieli również, 
że teatr w tedy oddziała silnie n r  życie narodo­
we, na literatnrę. Aby nniknąć takiej groźnej 
konkurencji, w której zwycięztwo 9trony przeci­
wnej byłoby n iew ątp liw em , pan Miłaszewski tak  
rzeczy milczkiem prow adził, aby bez konkursn 
dostał u n  się te a tr , nim się spostrzegą kon- 
knrenei.

W yświeciliśmy otw atnie i prawdziwie cały  
sian rzeczy. R ad t adm inistracyjna fundaeji Skurb 
kow skiej aiecb rozstrzyga. Ż adne względy ubo 
czne nie kierow ały naszem piórem, przeciwnie, 
gdybyśm y słuchali względów uboeznyeh, tobyśm y 
popierali pana M ilaszewskiego. Ale wobec spraw y 
pnblicznej na w zględy u boczne zważać me można. 
Książę jabłonow ski ma w zgląd na  syna  daw nego 
sługi a  u  i względn n% w łasnego syna w yrzec 
tfę  L rttb t, gaait: id d f  o rzeia pnbliesną.

Korespondenoja Gazety Narodowej.
B u k a r e s z t  d. 28. marcu 

(A , Ł a b .)  Dwa okólniki m inistra spraw w e­
w nętrznych, w ydane do wszystkich prefektów, m a­
lu ją  dostatecznie stąp  gorączkow y, w jak im  się 
znajdnje R u m u n a , i przew idują poniekąd zabn- 
rżenia, które m ogą zakłócić jnż blizkie w ybory i

Panna Emilia.
P ow iastka spólczesna. Napuał N. M

(C iąg dalszy.)
Rozdział IV

(W którym autor poczyna rozpalrywać się zs bo­
haterem dla swojej bohaterki).

Gdy panna dójdzie do lat dwndziestn, albo i 
p ie rw e j, je s t rzeczy w zw ykłych okólicznotciacb 
i stosunkach Indzhieh n ien n .k n io n ą , że tak ona 
Sama, jakoteż i rodzice jej poczynają na serjo 
rozważać cwentnalnońć jej w yjścia za mąż. W 
hąjwyższych i w najniższych sferach społeczeń­
stw a ważna kw estja zaw arcia ślubów małżeńskich 
przedstaw ia bardzo mało trndaości, i n ikt tak 
toało nie kłopoce się ożenieniem syna lab w yda­
niem córki za mąż, jak  królowie, wielcy bardzo 
panowie I chłopi. Czy pan m łody „przystaje do 
grnntn", czy, m ając jni. g ran t, izua.a sobie tylko 
gospodyni do swoicn krów i wieprzaków, lab, 
respectire, damy, k tóraby robiła honory jego domu 
i była m atką i babką jeg o  potomstwa, zachód 
jest w każdym  razie nie w ie lk i, bo na obydwa 
tych kończynach cywilizowanego społeczeństwa 
ludzie żenią się  tylko „między sobą* i przy u- 
kładanin małżeństw uw ażają tylko na wzajem ną 
dogodność, a rac?tj, uważają za nicL na to ro- 
d z in  1 starsi. W bardzo tylko w yjątkow ych r a ­
zach, npatrzona przez rodziców i starszych wza­
jem na dc godność me trafia do przekonań.* pań­
stw a m łodjm , i układ familijny napotyka z ich
»tronv na opozycję. . .

W  ogólności, m ałżeństwa z pjzeszkoda i w y­
darzają się tylko n klas średuich, i dlateg 
k lasy  te  dostarczyły przedmiotu do tyln rom an­
sów, koroedyj i dram atów  T a jeszcze opiew a­
ne przez poetów uczucia, wyśmiewane przez sa­
tyryków  w ady i zdrożności, odgrywa \  na 9°rJ° 
-nai.zi a  rolę przy kojarzenia się każdego stadła, 
i możnaby napisać interesnjącą powieść o tom, 
jak , dlaczego, i kiedy każdy z nas się ożenił, a 
jak  zam ierzał s a m , lab jak  zamierzano go oże­
nić. Boję się tylko , że gdyby każdy z nas po­
dał w ten sposób sw oją m tobym enografię do w ia­
domości pnblicznej, jaki zimny filozof i statystyk 
niemiecki obliczym y w końca , że trzy czwarte 
części rodzajn ludzkiego żenią s ię , ponieważ nie­
ubłagana jak aś  fatalnośó popycha je  do tego — 
bez żadnego innego racjonalnego lub sentym en­
talnego powoda. Z  tego w ykonkludowałby bar­
dzo sp ry tn ie  tenże sam filozof, że człowiek jest 
całkiem  prostem by dl .c iem , a  to, co się nazyw a 
rozumem i uczuciem, jesl tylko sporadycznie po­

jaw iającą s ię ,  anorm alną ferm entacją czy wi­
bracją m ózgi. Bądź co bądź a to l i , sam fakt o- 
żcnicnia się może być skutkiem  nienbłaganej fa- 
talności, zakorzeni mego zwyoząiu i t. d . , lecz 
w jb ó r drugiej osoby, w td ług  praw  natury  po­
trzebnej do zaw arcia m ałżeństw a, jest zawsze 
aktem , przy którym  człowiek może dowieść sa 
n emu Darwinowi, że i o ile je s t czemś więcej 
niż nowomodnem wydoskonaleniem p a w ia n a , 
szym pansy lub orangutana.

Z  żalem przychodzi mi zapisać na tern miej 
s e n , te  p. Precliczkow a i p. P rec liczek , gdy 
brau pod rozw agę ew entualność w ydauia za mąż 
swujej Milci, zdawali się sk łaniać do te o rji, s ta ­
w iającej człowieka w tak b lizk ieu  pokrew ieństw ie 
z m ałpą. Mieli o r i oboje osobne swoje ides'y , 
które ich zd an iem , powinneby b y ły  uczynić Mil- 
cię zupełnie szczęśliwą, a Milcia nie bez pewnej 
słuszności obydwa w ybrane indywidua zalicza­
ła  do wyszczególnionych powyżej rodzajów 
czwororęcznegr. naszego sąsiada w królestw ie
zwier-.ąt. ,

P . Tomasz Skrzeczk owski, czyli w edług dra 
kowanych w Dreźnie k a rt wizytowych. Sir Jam es 
Skrzeczkow sk i, of K atary n ce , był w ukrytych 
m arzeniach pani Precliczkowej najpożądańszym 
„losem,* ja k i  m ogła w ygrać  Milcia na mairymo 
nialnej loterji powiatn Capow ickiego. K ataryńce 
były jego w łasnością dz iedziczna, The Devil‘s 
Marę była jeg o  ulabiuuym w ierzchow cem , Wie- 
czyńsi.i był jego dostarczycielem  tnżnrków, J a ­
nowski je g o  fryzjerem , gdy  zjechał do Lwowa, 
Kaś trzew iki sprowadzał z W ied n ia , bo u nas 
nie nmiejv robić obawia Sir Jam es (proszę czy- 
t a ć : „ .e r  d?em s,“ ażebyś się kochany czytelni 
kn me zdn dził, jążeli nie umiesz po angielsko) — 
Sir Jam es tędy był pi-rw szym  wzorem elegancji 
w całej okolicy capow ickiej, bVł jnż raz  w Dre- 
zuie, i dz a razy^ w W i«dum , m aw iał „Aaam ,“ 
„Stefan, „W acio i „Źm irko* o ludziach zna 
nych w całym  kraic po bardzo rozgłośnych na­
zwiskach , p irzedzonych sk ró cen iam i: ks. albo 
hr. i należał, jak  powszechnie w iadom o, do 
kasyna „narodowego,* gdzie „Adam* i „Stefan* 
zaledwie dostrzegali jego  obecności, a  „Wacio* 
i „Żmirko* brali go na fnndnsz, ile  r&zy się po 
kazał. Sir Jam es nw ażał to ato! za całkiem- na­
turalny i konieczny w ynik w yższego dobrego 
tona, korzystał jak  m ógł z tak  św ietnych wzo­
rów, nosił takie bakenbardy, sz k ie łk a , tnżnrki i 
kam asze, jak  oni, ubierał sw oją służbę, jak  oni 
swoją, i żartow ał z mło iego sąsiada  sw ego na 
wsi, p. K sawerego P ap inkow sk iego ,- ja k  tamci 
żartowali z niego samego. P . K saw ery Papin

kowski brał bowiem swoje, bakenbardy, szkiełka, 
kam asze, m aniery, liber,e i karko iom nt wózki z 
drugiej reki, tj. naśladow ał we wszysttiiem S e r 
Dżemsa, co teuże znajdował nadzwyczaj śm ie­
szą m i opowiadc.il z w ielką w erw ą „W ilisiow i” 
i „Żmirkowi,* gdy ich spotkał we Lwowie. Rzecz 
n a tu ra ln a , że „W iluś" i „Żmirko* bawili się 
przy takich  sposobnościach podw ójnie, raz ko 
i ztem p. Papinkow skiego , którego nie znali, a 
drugi raz kosztem Ser D żem sa , w którym  wi- 
d z ie ir w łasną sw oją karykatu rę . Może z wrodzo­
nej nieKtórym kobietom bystrości opostrzegania, 
a może w skutek rozczytania się w powieściach, 

f ttogrąfiath” i „portretach Nie - Van - D yka ,* 
Milcia jak o ś  od razn znalazła słuszną miarę do 
ocenienia wszystkich tych zalet Sir Tom asza 
Skrzeczkowskiego, i podczas gdy p. Precliczko­
wa w idziała w nim skończonego k a w a le ra , n a ­
leżącego do w ielkiego św iata, Milcia uw ażała go 
z ł  m ałpę bardzo podrzędnego ru d za jn , i w to ­
warzystwie przyjaciółek nm iała prezentow ać tak 

t^konale  w szystkie jego  śm ieszności, że ani 
„W iluś“ ani „Żmirko* nie byliby tego lepiej po­
trafili. W ogóle św iat panieński w powiecie Ca- 
powicK.m celował w w ynejdow anin różnych n ie­
doskonałości w osobie Ser Dżem sa, a le  m ówiąc 
między nami, pochodziło to z tą d , te  mama Ser 
Dżemsa postanow iła sobie koniecznie ożenić synka 
w Dreźnie, w skutek czego Ser Dżems zw racał ty ł­
ku bardzo pobieżną uwagę na wszystkie te wdzięgi, 
które co niedzieli wysiadamy z różnych keczów, 
dorożek i kolasek przed zakrystją  kościoła capo­
wickiego. Nawet nowiuteńkie kapelnsze czterech 
panien Podpogododyńsk ich , świeżo zapisane ze 
Lwowa, nie rozcznlały tego zimnego A nglika ca ­
powickiego ; naw et białe nicinne rę k a w ic z k i, 
które stary  p. Papinkow ski na usilne nalegania  
swoich córek  m nsiał sprawić dla woźnicy i lo­
kaja , nie były  dość drezdeńskiemi dla Ser D tem - 
sa, nie przeszyły płomienistym grotem  tej gąbki, 
u k u te j  pod lew ą klapą jego iak ie tn  w m iejsca, 
gdzie inni ladzie m iew ają eerce. C órk i, mamy, 
a za niemi papowie, nienawidził lorda z E ata- 
ryniec serdecznie, a on odpłacał się im ary sto ­
kratyczną, lekcew ażącą pólgrzeeznością, jakiej 
sam nieraz padai ofiarą, gdy „Adam* albo „S te ­
fan chcieli m a dać poznać różnicę, zachodzącą 
m!? ?  nzłow kiem  o mitrze lub dziewięciu pe­

lt -  a  i afc*ln^ *am Skrzeczkow skim . Jest 
wszelkie prawdopodobieńswo  ̂ że powszechna ta  
nienawiść b y lib y  sio podwoili wszędzie, al« by­
łaby ńę zam ieniła w nwielbienie w tym  dworze, 
do k tóregoby S er Dżems rz jeobał sw oją skaro- 
gn iadą  czw órką w tak ich  sam ych zam iarach, w

jnkich m am a w ypraw iała go na przyszły rok do 
Drezna, tj. skoro papie uda się załatw ić przenie­
sienie pewnej wierzytelności tabularnej ka tary - 
nieckie, z lwowskiego T ow arzystw a kredytow ego 
do Eudfc k red itanstaltn  w W iednia , gdzie d a ją  
daleko droższe, ale i daieko większe pożyczki.

Kto mi powie, że Milcia byłaby się m oże 
także naw róciła do cichego uwielbienia, z jak iem  
pani Precliczkowa spoglądała na niezwyciężony 
gukier i na pognębiające kam asze Ser-D żem sa 
SkrzeczKOwsklego, of K atarynce  , gdyby ten g u ­
kier i te kamasze znalazły się b y ły  n pięknych 
drjbnych  nóżek furszteherównej capowickiej — 
(Milcia na przekór sw em u germańsko-czechusio- 
vanskÓmu pochodzeniu, m iała napraw dę d^onne 
nóżki), kto mi to powie, pow tarzam , tan jest o- 
brzydliwym sceptykiem , cy n ik iem , człowiekiem 
bez najm niejszego szlachetnego uczncia, k tórego 
porąbię, albo zastrzelę, przy najbliższej sposo 
bności. Milcia m iała w yobrażenie tak  wzniosłe, 
i taką  pugardę dla czczej próżności i głupoty 
modnej, jak  przystało na bohaterkę przyzwoitej 
powieści, i k toby  o rem w ątpił, ten obraża a u ­
tora. Zresztą gn k ie r i kam asze Ser D żem sa nie 
w ystaw iły n igdy  tego, m iędzy tysiącam i w y b ra ­
nego serduszka ns- tak ą  ogniow ą próbę, i raz 
tylko, na jak im ś baln n JW  Capowickich, w Ca- 
powicach, jedna, i to praw a klapa fraka (odW ie- 
czyńskiego ze Lw ow a), chwilowo przy w alca ze­
tknęła się z lew ą stroną stan ika, sk-om nie za­
kryw ającego kształtny gon  et caet. pannj Em ilii. 
I chociaż panna Ambrozja Podpogododyńs^a odkry ­
ła przy tej sposobności niezwy&ły rum ieniec na 
licu, i n iezw ykłj blask w oku panny Emilii Pre- 
cliczkówuej, to mogę zaręczyć, że b y ły  to jedy­
nie skntkii anim acji, pochodsącej z tańczenia, a 
spostrzeżenia pauny Am brozji pochodziły jedynie 
ze złośliwej, kobiecej zazdrości. J a k  mało sym- 
patji Si«- Jam es budził u Milci, o tern świadczy 
najlepiej rozmowa, k tóra się w yw iązała między 
nim i zaraz po owym  walcn, z powodu biletu w i­
zytowego Sir -Jam esa, dustrzeżonegc p « e*  Mil- 
cię na serw antce państw a Capowickieb.

— Czy pan jesteś baronetem angiel»kim 7 .
— A.... a..., to dlaezego mię pani pyta ?
— Bo widzę tu .S ir*  na  pańskim bilecie, a 

ja k  czytałam, tytu! ten dają Adł ic; tylko sw o­
im oaronetom i innej wyższej sz iacbc ie , ale n i­
gdy cudzoziemcom.

— O, proszę pani, Anglicy do każdego czło­
wieka comme U faut m ó w ią : syr, w ięc każdem n 
człowiekowi comme il raut należy się tec tytuł. 
Z resztą ^craz takc  m oda w Dreźnie.

— W ięc pobifcważ P olacy m ów ią do L aidę-
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k tó re  sam  m inister s tare  się  w yw toać, aoy mieć 
sposonuosć do ostatecznego zgruohotatuu partji 
czerwonej.

Z okólnika z dnia 20. m arca przytaczam t j l  
ko następujące słow a:

„Tym  okólnikiem nakazuje się p ilną nw*-
gę na zabiegi niekiórych partyj i n iektórych osób 
ku obałam ucenin wyborców, SsOtególnie okręgu 
IV g *. T eraz złe wzrosło. Potw orzyły komitety, 
zebrano znaczne sumy, umyślnie d la. wyborów, 
i już om isaiiusze p rzeb iegną gm iny miejskie, za­
kupując głosy. Proszę o ja k  ntijw iększąbaozność, 
aby  zapobiedz złemu, ścigać i pochwycić tak  de­
m oralizujących jaL i zdem oralizow anych , a z 
pojm anym i natychm iast postąpić podług p ra ­
wa" i t. d.

Okólnik z dnia 24. m arca umieszczam do­
słownie :

„Panie prefekcie 1 Nie jest , jż  dla nikogo 
tą je m n ic ą , że Inazie nieporządku przygotowują 
s ij , aby r rzy w yborach nie dopuścić do głoso­
wania spokojnych obywateli, przez namowy, obie­
r c e ,  groźby, i c* ludzie odwołują się nawet 
Jo retewejów ’ )•

„O bow iązkiem  rządu jest utrzym ać porządek 
w czacie wyborów, i zabezpieczyć każdego oby 
w atela aby mógł głosować z zupełną sw obodą i 
z*łwzp’oozeniem honoru i osoby swojej.

„S ą d z ę , ie  nąjotojowniejszym środkiem do 
„abezpoeczenia swobodnego używ ania praw a oDy- 
w&telskiego jest ogłoszenie wszystkim ustaw, któ­
re  s«pewi ta ją  te praw ą, i kar, k tó i i  nderzą na 
tyeb, oo się ośmielą zakłócać spokój1 i przaszka- 
izać swobodnemu głosowaniu U staw y te s ą  za­
warto w konsty tucji, ustaw ie wyborezej i kode­
k s ie  karnym Panowie rozkażą je publikować w 
m iauacb i przybić na drzw iach budynków, prze- 
zaaczcnyeL dla wyborów.

„Po ogłoszenie będziecie pilnować, aby te 
praw a były szanow ane od wo/.yBikich.

Kogolniezano.“
Ton ostam i okó ln ik , z ustępami ustaw w  

nim w ym ienionych, był ogłoszony plakatam i po 
wszystkich placach i rogach n lic , aby przygoto­
wać ludność do wypadków, jak ie  zajść m ogą 
później.

Ciekawym jest ta k ie  list Rosettego do p. 
K arady, w ydinkow auy w ielkiem i literami na cze­
le dziennika Romanula

„P tz y ja c ie lo ! W yjeżdżam na 5 —6 ani ao 
dwóch dystryktów , aby „amemn widzieć i sły ­
szeć oo się tam  dzieje. Proszę oię więc, zastąp  
mnie w d y ie a c ji i rądakoji dziennika w tym  tygo ­
dnia. W iem , że ciągle zajęty jesteś sprawam i 
miasta, keez u e ż e  wreszcie m ittaw ijum  będzie 
tak żytuliw e i uwolni m iasto B ukareszt od jeg o  
wyborców, jak  już w ybaw iło wszystkie inne mia­
sta. N ie widzę, d liczego  tylko B akareszt został­
by opiuuA* d y m  i uio cwszył sią, ja k  i inne 
m iasta, dobroeeynneu  zajęciem się i opiekuńczą 
protekcją panów ministrów.

„Jeżeli się więc nie zmieni ta  obojętaość 
m inistrów, zawsze jeszcze mam nadzie ję , że ze- 
obcesz poświęcić p rrę  godzin porannych d ta  te ­
go d z ien n ik a , który powinieneś k o c h a ć , gdyż 
dla niego pracow ałeś w najpiękniejszych latach 
młodości twojej i on zawsze i  radością  przecho­
wuje twe im ię na swem czole.

„Ściskam  tw ą  dłoń, z ppgcnnkiem i m ilo tcią. 
__________  C. A . n o u td '.

•) Retewyje, »yf»z minutom znacz; : krótkie dre­
wna. dające ai$ nkryó w rękawie, a używane przez Ru- 
ujunó na agromadzeniach. jako środek najwymowniej­
szy i i aj .autea soicjszy dla wpojenia przeciwnikom za­
sad liberalnych.

go „Mości D obrodzieju", to w razie, gdyby w 
D reźnie n a itah t przypadkiem  moda polaki., na bi­
letach pańskicu stałoby „Mości Dohrodziejn To 
m»8z SKrzecakowaki ?“

Pan Jakób  B y k o w sk i, który stał taż obok, 
ryknął ua to bomeryoznym śmiechem, du k tóre­
go przyłączył się także stary  p. P apinkow iki i 
p. K uderkiew icz, Ser Dżem* zaś w ykręcił się 
na jednym  obcasie i dal nurka m iędzy innych 
g o śc i; po chwili zaś, gdy m łody P ap m k o w sk i. 
probował swoich sił w capowickiej francu^czy- 
źnie, by go sekoW aś panną E m ijią , S er Dżems 
oświadczył kategorycznie, i e  forsztęnerówna jost.... 
no, że jest „g łuprą kozą". Jestto  epitet mąjo h- 
żyw any w powieśeiacb, a  najmniej jnż o ich bo­
haterkach, ule Ser Dżems użył go niestety, a p. 
K saw ery Papiukow ski wbił go sobie w pamięć i 
pow tarzał potem przy każdej sposobności, kn 
wielkiem u zbudowaniu panien rudpogodudyń- 
skieb, k tóre w Bekreeie o tern się dowiedziały, < 
w Bekt ecie były tego samego zd au ia , oo Ser 
Dżems i jego kam aszow y eam^wtór.

W jzystko to dowodzi, że ideał pani Precli- 
czkowcj nie był ideałem  Miloi, i że nawzajem 
Miloia nie była ideałem tego unglezow anego ide 
ału. Nie było też nigdy ani mowy między m a­
tk ą  a  córką o pana Skrzeczkowskim , i jeżeli 
wsjromLi łeim o jogo zaletach i wadach, o jego  
s tro n n rzk  ic\j , przeciwniczkach, to tylko na to, 
aby p o k a s . , że pani P re d ie z k rw a  kochała swo­
j ą  córkę r.edeWHzygtko i pragnęła dla uiej szczę­
ścia zi, niskiego w najśw ietniejszej formie, w ja ­
kich objaw iało się jej oczom.

P. Precliczek kochał Mileię także; wszak z 
w yjątkiem  podobno kukułki, wszystkie czworo- i 
dwunożne stw orzenia boskie^ kochają swoje po­
tomstwo I D laczegóż to, co historja naturalna po­
wiada o borsukach, o kangurach , o bociaunc, i 
o ruandrylacb, bez ró tu iey  pierza lub szerści, nie 
miałoby się stosować także do c. k. forsztehera, 
chociażby się nazywał Wencel Precliczek, i feh 
ciażby mu córka spraw iła ty le zgiyzoty , co Mil- 
cta podczas w izyty ówczesnego hrabi Mens iorff- 
Pouilly, a dzisiejszego księcia Dietrichstein-Ni- 
kolsnurg ? Nawet autor P m dom m u  kochać musi 
swojo dziecię, t . j .  ową kuinedję, która mu zaraz 
nazajntrz po przedstawieniu spraw iła tyle w jrzu  
tów  -umieć ia tyle jaw nej skrneby i jeszcze ja- 
wniajszepo „bla mażuta Więc i p. Precliczek ko­
chał sw oją eórkę, bez względu na jej polityczne 
wyzmiii.e wiary. Z resz tą  w iadum o, że n Niem­
ców, o ile ich pierwotna tezowa samorodność nie 
tknięta je s t jeszcze pokostem franenzkieb wyo 
br&żoń obyczajow ych, kobieta może być bardzo

C ,* z r r \  NAROMSVA z

R osetti, ten wielki apostoł liberalizm u dla 
,rła9uej k ie szen i, ogłosiwszy swój szyderski i 
ćmieszno-pompatyczny list, wyjechał na D iiur- 
dżewo do P ra ily  i G a łacu , by podnieść upa­
dłych na duchu i zagrzać do walki, by zbierać 
trynmfy i laury, zasłużone swą k iikoletn ią pracą 
w kraju , i zebrał — kocią m uzykę, zamiast t ry ­
umfów, w zgardę i poniżenie, zam iast laurów.

W yśm iany, wygw izdany w Braile, ledwo u- 
szedłszy bicia, w yrzekł gię dalszej podróży i z 
nosem na kw intę a kapeluszem  na o c z a c h , pół* 
bożek Indu, wrócił cichaczem do Bukaresztu, uie 
ogłaszając ju ż  swego powrotn.

Lecz i w Bukareszcie czekała go niespo­
dzianka, czekały zawody.

W czoraj odbywały się w ybory delegatów  o- 
kręgu IV., którzy to delegaci m ają  dopiero w y­
bierać posłów do Izby. W ybór więc tycn d e ­
legatów , k tórycu  tyiko po kilku na parafię w y­
pada, był bardzo żywotną dla czerwonych kwo- 
stją. Przew odniczącym  przy tycn w yborach jest 
w każdej sekcji wysłannik Rady m iejskiej i ten 
ma zawsze wielki w pływ  na wyDory.

W sekcji, k tóra odbywała w ybory w samej 
sali ratuszow ej, wszczęła się sprzoozaa między 
prezydująoym a wyboroami; dowiedziawszy się 
o tern p B u esk o , jeden  i  radnych, w leciał do 
sali, by swoją pow agą i wymową utrzym ać po­
w agę czerwonych. Lecz widocznie, nie poję­
to jogo wysoko uczonej mowy, bo gdy  w aał się 
w tę  spraw ę kapitan gwardji, stojący na. straży, 
oboąc aresztow ać p. Bues& ę, a ten a.ę opierał, 
to nietylko nie zaczęła się rewolncja, jak może 
m yślał sobie p. Buesko, ale przeciwnie sam i w y­
borcy Dardzo doDitnie i nam acalnie przekonau go, 
ja k  głęboko i ą  w nich wpojone zasady  Liberal­
ne, i ja k  ,0 um ieją uczcić w pana radnym , a 
przytem jak  wysoko szanują porządek.

P. Bnesko z k u k a  innymi został zbity i a- 
resziowany, w mieście jednakże cicho, ani mani- 
festacyj żadnyoh niema, ani rewolucja podobno 
nie grozi.

I  tak wyohowańcy i ulubieńcy Rosettego, mene- 
ry  czerwonych, wielcy patrjoci byw ają m altreto­
wani publicznie, a  naród milczyl Dziś z Naru- 
szewicAom m ógłby zawołać Rosetti: „O zdradziec­
ka W oloszy I"

Wczoraj jeszcze był p. Jatropulo , prym ar 
miftota u księcia, z oświadczeniem, że przy takiem  
postępowaniu ministra, nie możb ręczyć za spo- 
kój w miaście Dziś zaś zwołał Radę miejską 
dla zadecydow ania jak  w ypada postąpić.

Tbr*z zapew ne ostatnie zrobią w ysilenia, bo 
obojętność wir<*sta coraz w iększa, i sam i czer­
woni m ów ią już sobie po cicnu : „Jesteśm y po­
bici*.

U s t a w a
z dnia if. marca I8b9, dotycząca zaprowadzenia eądów 

przysiggtyoh dla zbrodni i przuijt) ttw , popelnwiiycti 
drukiem.

CCiifg dzLzy.)
S. 43. Po skończonych obradach przew odni­

czący przysięgłych każe im nad pojedynczemi 
py tau iam i podług kolei, w ja k .e j postaw ione zo­
stały  przez przew odniczącego w kolegium, g ło­
sow ać nstme, zapytu jąc każdego przysięgłego z 
osobo* o jeg o  zdanie. Przew odniczący oddaje 
swój g łos na ostatka.

Przysięg li g łosują nad k rż ie m  pytaniem  
w yrazam i „tak" albo „nie* ; jednakow oż wolno 
im również, częściowo tylko potw ierdzić, albo 
zaprzeczyć pytanie.

miłym sprzętem domowym, ale jej zdan ia , jej 
gnstą, jej całe ludzkie „ja" nie liczą się za nic. 
Mąż, der E trr , jest w szystkiem  w domn, co w y­
nika nawet z zewnętrznych objawów esei, jak ą  
mu oddają. W czystogerm ańskiem  gospodarstwie, 
der Herr siada zawsze na pierwszem miejscu przy 
stole, zjada najsm aczu.ejsze kąski, i jest najw yż­
szą ustawodawczą wł idzą we wszystkich szcze­
gółach i szczególikach domowego, kobiecego na­
wet gospodarstw a. Je lo li kto kogo całuje w rękę 
w takiem  gosoodarstwie, to pewnie nie der Herr 
żouę, ale żona jego. P. Precliczek był w łaśnie 
Czechem, ale Czech togo rodzajn jest zwykle je ­
szcze czystszym Niemcem, niż każdy  potomek 
H erm ana w prostej linii. Dlatego tez p. Precli- 
czekj z w yjątkiem  tak nadzwyczajnych okoliczno­
ści, jak  wizyta Jego  Ekscelencji, mało zwracał 
uwagi aa to , co m yślałv i co robiły jeg o  kobie­
ty, a jeżeli Normahen - Sammluny i troska o obli­
gacje pużyczkuwe, stanow iące m ąjątnk gmin 
wiejskich, zostaw iły jeszcze jak i kącik próżny w 
jeg o  sercu, to kącik  ten obawa z powodów der 
S.turen im Magen dzieliła z m iłością d la Milci. 
P ragną ł tedy p. Precliczek przedewszystkieui, a- 
że&y ma się kiedy ndało schwytać Bosaka i dostać 
za to order Franciszka Józefa; następnie pragnął, 
ażeby pewna Untsturzparthei m ogła czemprędzej 
być zaw ieszoną na szeregu nowiuteńkich szuuie- 
uic, od Białej aż do Kut, lak jak  jeg u  m undury 
zawieszono były na kołkach a szaragów ; nastę­
pnie, ażeby tysiączki w jego szufladzie rosły tak, 
js k  restancje w jego kanceiarji; następuie, ażeby 
jaki sław ny doktór wynalazł skuteczną prezerw a­
tyw ę przeciw kwasom w żołądku; a nakoniec, 
ażeby Milcia w jak  najpomyślniejszy sposób do 
s ta ła  się za m ąt. I  jako zręczny w ykonaw ca pań-fc 
stwowo-policyjnego nadzoru w powiecie Cajmwi 
ckim, wy szpiegował jnż był di a niej męża, cho 
c ia t jeszcze nie zwierzał sie z tern nikomu.

Mężem tym  był p- adjnnkt polityczny przy 
urzędzie powictowym capowlekim, który, czy to 
ni unieckieini, czy łacińskiem ' czcionkami, podpi­
sywał się p. Johann eon Sarafanow ycz. Owe von 
oznaczało, te  rodzina Sarafanowiczów, k tó ra  aż 
do roku 1848 była polską szłacb tą unickiego 
obr.ądkn , przyjęta w ao  w szyci czasach narodo­
wość austijacką, a ioycz zam iast w iz  pochodziło 
ztąd. że wuj p. adiunkta, ksiądz Nabncbowycz, 
był bardzo znakomitym filologiem, prowodirem  
naroda i zastupnyklem  jego  we Lwowie i w W ie­
dniu, zkąd łask p. Schm erlinga sypały się na 
ca łą  rodzinę.

P. Johana eon Sarafynow ycz nie celował w 
filologii słowiańskiej, w Buczaozu musieliśmy ma
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Przy  częściowem potw ierdzeniu py tan ia  przy- 
łączonem  być ma w kró tkości to ogran.ici.enie. 
Odpowiedź opiew a wtedy; „T ak, albo nie, z temi 
lub owemi, zaw artem i w pytan ia  okolicznościam i."

J. 44. Do potw ierdzenie pytania, czy obżało- 
wany popełnił pew ien zarzucony mu czyn, ja k  
też do potw ierdzenia pytań , postawionych w zg lę­
dem obciążających okoliczności, potrzebną je s t 
w iększość najm niej dwóch trzecich części g ło ­
sów. Co do powodów łagodzących karę, i oko­
liczności wykluczająoych albo znoszących kary- 
godność, dostateczną jest absolutna w iększość 
g ło só w ; przy równości głosów  rozstrzyga korzy­
stn iejsze dla obżałow anego orzeczenie.

Przew odniczący przysięgłych liczy glosy i 
i pisze koło każdego py tan ia , w m iarę, ja k  na 
nie odpowiedzieli przysięgli, „tak" albo* „nie* z 
w9zelkieiui ograniczeniam i i z podaniem  zarazem  
atosunkn głosów.

W zapiskn orzeczenia przysięgłych, który 
przez przewodniczącego ich podpisanym  być n .-  
nion, nie może nic być w yskrobanom ; w ym azy­
wania, uw agi po bokacu, albo w pisane dodatki 
zatw ierdzone być winny przez przew odniczącego 
przysięgłych w y ra ź n ą , przez niego podpisaną 
uw agą.

S. 45. Po skończeniu głosow ania pow racają  
przysięgli do sali posieazeu i zajm ują napow rót 

woje miejsca. Przew odniczący kolegium  wzywa 
ich, ażeby go uwiadomili o rezultacie swych 
obrad.

Poozem pow staje przew odniczący p rz y s ię ­
g łych  i m ó w i:

„Przysięgli odpowiedzieli w edług pkzysięgi 
i sumień. > swego na ?adane im py tan ia  jak  n a ­
stępuje." N astępnie odczytuje, pod rygorem  n ie­
ważności, w obecności wszystkich przysięgłych, 
zadaw ane tym że py tan ia  i bezpośrednio po ka- 
żdem zapisane do niego orzeczenie przysięgłych. 
Poczem  podpisany przez siebie arkusz z p y ta ­
niami wręcza przewodniczącem u lądn , k tóry  ta ­
kowy podpisnje i podaje także do podpisu pro- 
tokoliścre.

S lo ro  przysięgli salę opnścili, nie może jnż 
z nieb żaden żądać ponownej obrady, ani też 
odstąpić od pierw otnego sw ojego zdania.

$. iŁ . Jeżeli orzeczenie przysięgłych jest 
medokł&dnem, niezapełnem , aibo samo sobie się 
sprzeciw ia, kolegium  sądow e winno orzec na­
tychm iast swoje zdanie w tej mierze, i wręczyć 
przysięgłym  pytan ie  i odpowiedz z zaw ezw a­
niem, ażeby się znowu do swej sali ohrad udali, 
. po ponownej obradzie pop rę” n i sw oje orze­
czenie.

Przewodniczą ?y oznajm ia im zarazem, iż do 
zmiany i n / e h ,  ja k  zakw eetjonow anyeh odpo­
wiedzi, żadnego nie m ają  p iaw a. (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
A u s t r j a  i W ę g ry . Nowa procednra cyw il­

na wejdzie w moc obow iązującą w W ęgrzecL nie 
z dniem 1. h w ie tn la , leos dopiero ■ dułem 
1. czerwca br., ja k  to telegrafują z Pesztu.

M inisterstwo w ęgierskie odbyło w tych am acb 
naradę nad reform ą nstawy wyborczej. Do n ara­
dy tej zaproszono także kilka członków  stronni­
ctw a D eaka. Donosząc o tom, dodaje Lloyd-. „Do­
św iadczenia, zebrane z osratnich wyborów, nastrę­
czyły dość sposobności do k ry tyk i braków  pro­
wizorycznej nstaw y wyborczej z roku 1848, a  u- 
względnienie tycb braków ułatwi znacznie, utwo­
rzenie nowej, wymogom k ra jn  odpowiedniej nsta-

zawsze pomagać w fabrykacji der ruthenischen 
Amarbeitung, & nawet teraz, kiedy znajomość cy- 
rylik i grażdanki byia mu podwójuie potrzebną, 
jako jedynem u świeckiem u reprezertan tow . na 
rodowości księdza Nabuchowyoza w powiecie Ca- 
pjw ickim , ksiądz w ikary obrządku rz. ka t. mu­
siał jemu i księdzu Luckiewiczowi z Capówki 
czytać i tłunraczyó tru d u u jize  miejsca w Słowie, 
i raz, kiedy Szacowny ten organ zaliczył przy ja­
k iejś sposobności jogo nazwisko do równiejszych 
borytelej i pokrow ytełej narodnosty, p, johann  
von Sarafanow ycz obraził się niezmiernie temi 
przezwiskami. Dopiero dłuższej argum entacji ks. 
w ikarego powiodło się przekonać go, że borytel 
nie je s t ten co „burzy", ale ten, co „boret sia", 
t, j. w alczy, a poferowytel nie ten, co „krwi |  oble­
w a", ale ton, co „pokryw a", zesłania. Jeduocze- 
śtiie dodał ksiądz w ikary parę uw ag, że w łaści­
w ie nierozsądną i próżniaczą jest rzeczą fabry­
kow ać język, którym  nikt nie mówi, i udowo­
dnił p. Sarafauowiczowi i ks. Łuckiew iczow i, że 
ich językiem ojczystym jest polski. P  Saraf»n« 
wicz nie um ia' na to odpowiedzieć, ale pomówił 
o tem z p. forszteherem , i w trzy  Ini później 
żandarm erja capowicka o trzym ątt z« Lwowa roz­
kaz śledzenia -z» wnzystkiemi ki okami księdza 
wikarego, jako bardzo utobezpiecznegc agitatora.

Już z  tego w szystkiego można poznać, że 
p. Jota in von Satufanowycz nie należał do rzę 
da  tych, pod względem politycznym niebezpie­
cznych ludzi, których w świecle arzędniozym  na­
zywano  ̂offene Kdpf? , i których omijały zawsze 
w szystkie awanse, Ale natom iast głowa jego 
była tw ardą opoką, na której zbudować można 
było potężną św iątynię lojalności, nie obaw iając 
się zatam anii czaszki. Pokrew ieństw o z ks. Na- 
b. ohowiczem dokonało re s z ty , i podczas gdy 
zdoluiejs1 i starsi koledzy byli leszcze tylko kon 
cepts-praktykantam i, p. Sarafanow ycz był już ad 
junktem . Gdyby nie owa niema, ale skuteczna 
opozycja p. forszteherowej i Mile., o której wspo­
mniałem powyżej, i k tóra paraliżow ała najgor­
liwsze zabiegi w ładzy, p. adjunkt na współ z p. 
forsz»_ berom byłby m »że schw ytał Bosaka, K ru­
ka, Ćwieka, albo innego ważnego insurgenta, i 
byłby już teraz radcą minjsterjalnym i kaw ale­
rem  «w. Anny. Gorliwość jego nie znała granic 
w r. 1864 — aresztował, co mn w padło w ręce, 
szukał wszędzie za powstańcami i papieram i, n a ­
wet tam, gdzie się rzncają najniepotrzebniejszo 
papiery. Przy jednej rewizji porncznik głównodo­
wodzący w Capowicach, znudzony zbyt długiem 
w ertow aniem  jakiegoś niebezwonnego zakam arka, 
w którym  m ogły być patrony albo koresponden-

wy wyborczej." Rezultat dotychczasowych w y­
borów : .230 aeakistów  i 157 opozycyjnych.

P r u s y .  Correspondance du Nord Eet donosi Z 
Berlina co n astęp u je :

„Dzienniki bardzo się zajmują prusko-bruo 
szwicką konwencją m ilitarną, o zaw arciu której 
donosiłem był we właściwym czasie. S praw a ta 
cała szczególnie jest zajm ującą z następnego 
względu. Gdy książę opierał się żądaniom p ra­
skim, król Wilhelm zagroził mn w ydaleniem  c a ­
łej jeg o  armii (składającej się z 2.400 ludzi , a 
m ianow icie: jeden pnłk piechoty, jeden kaw alerji 
i jed n a  baterja artylerii) z granic księztwa do 
innych niemieckich prowincyj. Groźba sku tkow a­
ła, książę uległ. Praw dziw ą przyczyntj n a ta r ­
czywości , jaką  Prusy  okazały w przeprowa­
dzeniu tej konwencji, by ła  obaw a aby oficerowie 
hanow erscy, k tórych książę w §wem wojsku w 
wielkiej liczbie był umieścił, nu prowadzili pro 
pagandy anti prujkiej między swymi kolegam i. 
To też , jd j  tylko konw encja została podpinaną, 
zaraz oficerowie hanowerscy zostali w ydale­
ni z pułków brnnszwickich i przeniesieni do ró- 
żuydh pnłków prusk ioh ; oficerowie zaś rodowici 
brunszwiozcy pozostali na miejscu.

W różnych stronach państw a coraz więcej 
dają się słyszeć narzekania na rozkład podat­
ków i aa  sposób ich ściągania. Ciężary podat 
kowe do takiego stopnia staiy się doknćziiwemi, 
że mnóstwo chłopów z Poznańskiego ciągle się 
przenosi do Am eryki.

Oto k ilka nowych w ypadsów , zdających się 
po tw ierdzać, ze opór państw  przeciwko prze 
w adze P rus coraz w ęco  zaczyna w ziastac. 
Zawiadomiłem w&s niedaw no, że w ybory w 
Saksonii i W iirtem bergu nie w ypadły po myśli 
B ism arka. T eraz zaś w tym względzie donoszą 
co następuje: H am burg odmówił urządzenia d> 
kóv u siebie dla Zollvereinu. F ab ry k a rc i wiir- 
tem bergscy dow iedziaw szy się o nkładacb, ja­
kie ministerstwo wojny prow&dsiło z suk ienn ica­
mi praskim i o dostawę sukna d k  arm ii wiir- 
tom bergsk ie j, podnieśli wielki nałas przeciwko 
swemu czi łowi, i rząd m usiał uledz i Zaniechać 
układu z kupcami nruskimi.

W W iedniu um arł niedawno siodlarz, Hann- 
w erezyf ro d em , k tóry  przód kilkn laty był je ­
dnym z oaiczynniejszycb w formowania legionu 
hanow erskiego Pogrzeb tego siodlarza odbył się 
temi dniam? w H anow erzB; przeszło 5.000 osób 
przeprowadzało trumnę na cmentarz. A nareszcie 
mieszkańcy Lipska bardzo szem rzą n& zam iar, po­
wzięty pr zez rząd p ra s k i , w ystaw ienia nowych 
koszai w ich mieście.

W te. chwili obiega p o g ło sk a , której p ra ­
wdziwości nie m ogę jednatat u iręezyć, albowiem 
nie miałem esasn je j sprawdzić. Oto mówią, że 
bardzo ważne depesze B ism arka do dworów 
państw  południowo-niemifeckieh i Moskwy, w p a­
dły w ręoe pana B eusta ; rząd  praski robi w iel­
kie staranie, by przeszkodzić ogłoszeń n ty ch de­
pesz “

H ts ł jn m tc  M m  m utrzym ał z Madrytu bar 
dzo w ażną wiadomość, k tó ra  spraw dziw szy się, 
m . że łatw o położyć kres dotyohczasowem pro- 
wizorjum w Hiszpanii. O statnie w ypadki w A n­
daluzji i m anifestacje w M adrycie, mówi tele­
gram  Monitora, sk łon iły  rozmaite frakcje p a r la- 
m ^ntarnej większości do zlania się w jed n ą  c a ­
łość. Postanowiono w ysłać do Lizbony d e p u tu  ję 
w półnizędowym  charak terze, k tóra będzie p ro ­
siła  króla F erdynanda o przyjęcie hiszpańskiej 
korony. Jeśli król nieda odmownej odpowiedzi,

cjo, oświadczył bez o g ró d k i: mAber erlaubene, Herr 
v. Sarafanowycz, Sie tind  doeft etn rechter S..magen.* 
P Sarafanowycz skarżył się u wyższych i naj­
wyższych wiadz wojskowych, ale te pominęły 
milczeniem tak  krzyosącą zniewagę, jak  gdyby 
podzielały zdanie porucznika. A jednak p. S a ra ­
fanowycz me był bynajmniej ein S ..m agen , ale 
był sobie, jak  się sam w yrażał, „fzjus" ohłopiec- 
Miał małe, siwe oczy, w ystające kośoi u poli­
czków, nos nieco zadarty, krzaczyste faworyty 
ó la Alexander II, i nadzwyczaj skąpo rosnące 
żółtawe wąsy, z pod których sterczały nanrzód 
dwa żółciejsze jeszcze zęby. W szystko to op ra­
wione było, jak  w ra n k i, w dwa wielkie kołnie­
rzyki, poza któremi bystrzejsze nieco oko mogło 
odkryć kołnierz od kosznii, znacznie od nich b ru ­
dniejszy. Najnlubieńszym strojem  p. adjnnkta był 
jego  ciemno-zielony mundur o czerwonym a k sa ­
mitnym kołnierzn z trzem a złotemi gwiazdami, 
bo strój ten przypominał mu jego nrzędowe obo­
wiązki, r  ak az /w a ł wszystkim  poszanowanie jp ra • 
wiał, że nikt nie mógł go wziąć za dymisjono­
wać sgo strażnika od c. k. akcyzy, i co najgłó­
wniejsza, nie wychodził z mody. Ten ostatni 
wzgląd był aroyważnym  z powodu, i e  p. aajunk t 
był bardzo oszczędtym . Z ycie jego, chyba że 
był gdzie proszonym na obiad albo na kolację, 
byłojednem  pasmem ciągłych asootyoznyoh ćw i­
czeń. Co piątko kapow ał wielki bochenek oiile- 
ba, odznaczał na nim k redą  siedm równych czę- 
ś ii, i jednę z tych spożywa.* Codziennie. Z ko- 
misyj przywoził zwykle po k-ilkr woreczków g ro ­
chu i ziemniaków, i pew ną część tych wegetabi- 
liów wyjmował co rana ze starannie  zam kniętej 
skrzyni, ażeby je  powierzyć nani aintsdienerowej, 
k tóra gotow ała mn je potem na obiad przy gwo 
im ogniu, ze swoją solą i przy pomocy swojej 
sługi. Oczywista rzecz, że siadłszy do stołu, p. 
Johann v. Sarafanow ycz przekonywa się naj­
przód, czy liczba g)tow anvch ziem niaków odpo­
wiada tej, k tó rą  w ydał ram 1. J« dynym zbytkiem , 
jaki sobie pozwalał, był kieliszek wudki rano, 
ale kordjału tego dostarezała mu z bezintereso­
wnej grzeczności p. Henia Silber ze swego skle 
pu korzennego za różne n ^enia, których do zn a­
w ała z“ strony nrzędc. politycznego co do otwie- 
»an a, sklepu w niedziele i awięta uroczyste. W 
przeciwnym razie p- adjunkt mógł stać się tak 
ścisłym  przestrzegaczjm  przepisów konkordato­
wych, że handel towarami kolonialnemi w Capo 
wicach, odbywający się głów nie w święta, stałby 
się był niemożliwym. (C. d. n.)
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natenczin .yiększość ogłosi go  niezwłocznie m o­
narchą  H iszpanii i w ten sposób położy k ra j  
ciągłej anarch ii."

N a posiedzeniu kortezów z dnia 29. m arca 
toczyły się rozpraw y nad m ającą się zawrzeć 
pożyczką. R epublikanin M argable nazw ał poży­
czkę nieszczęściem — zapew niając, że zmniej­
szenie stanu arm ii i niew ypłacenie kolejom p rze­
znaczonej zapomogi w wysokości 114 milionów, 
wesprze dostatecznie wypróżniony skarb. Minister 
sbarbn odpowiedział na to, że pożyczka jest pa- 
trjo tyczna. Do 29. g rndnia  r. 1868. dług pań­
stw ow y wynosił 2125 milionów. Od tego czasu 
zwiększył się jeszcze o 920 milionów a  prócz 
tego przyrzekło się dać kolejom  114 milionów. 
W ciągu bieżącego rokn zostanie zniesiony m o­
nopol soli i tytoniu.

D nia 30. m arca przyjęto nstaw ę o pożyczce 
158 głosam i przeciw 49 po gorącej mowie Ser- 
rana, który  położył szczególny nacisk na k ry ty ­
czne położenie i zwrócił uw agę na możliwą r e ­
wolucję, wyw ołaną przez karlistów  i repub lika­
nów. Po dokonanem  głosowaniu nad tą  sp raw ą 
rząd wniósł p ro jek t konstytucji, w którym  są 
następujące p u n k ta : N ietykalność mieszkań,
wolność osobista, wolność prasy i stow arzyszeń, 
odpowiedzialność w szystkich urzędników, praw o 
ogólnego g łosow ania , otrzym anie katolickiego 
w yznania i klerp wraz z ręko jm ią  wolnego w y­
znaw ania każdej innej religii. Przyszły rząd  ma 
przy jąć formę dziedzicznej m onarchii. K ortezy 
m ają być w ybierane co trzy lata, a senat co 
dwanaście lat. M inistrowie są  odpowiedzialni. —

Z iem ie  p o lisk ie . Prawitelstwiennyj Wiestnik 
podaje cyfry o postępie usiłow ań, podjętych w 
cela zaprow adzenia praw osław ia na Litwie. Na 
badowy nowych cerkw i i przerobienie ze s ta ­
rych gm achów, w ydano rsr. 3,001.843. Inne w y­
da tk i, ja k  zaopatrzenie ceraw i w sprzęty , obra­
zy i t. d. pokryte zostały ze sk ładek  p ien ięż­
nych w sumie rsr. 216.000 i ofiar w naturze 
przybliżonej w artości 1,000.000 rsr. Ofiary te  po 
większej części otrzym ano ze szczodrobliw ości 
familii cesarskiej, a  zw łaszcza sam ej cesarzow ej, 
k tó ra , ja k  wiadomo, je s t  gorliw ą opiekunką 
bractw a szerzenia praw osław ia. Z powyższych 
funduszów odnowiono w dziesięcin guberniach 
litew skich 1349 cerkw i, pozostaje do odnowienia 
5337. Ze do ostatniej tej cyfry wliczone zostały 
kościoły katolickie, przyznaje pośrednio sam 
Praw. Wiestnik uw agą, że „n iek tó re  z tych cer­
kw i (2337) jak o  nit-mające parafij lab z innych 
powodów (t. j. z braku parafian praw osław nych) 
m ogą być z w in ię te /

M o sk w a . Mosk. W itd  w ten sposób odzywa­
ją  sie o przym ierza prusko-m oskiewskiem :

„Moskwa zaledwie m ogła kiedykolwiek liczyć 
na poparcie Prus w spraw ach swej polityki. Lecz 
nawet bijąca w oczy rzeczywistość nie zdołała 
zachwiać w iary w Prusy, sztucznie podtrzym ywa­
nej przez zręcznego męża stanu, kierującego spra- 
wami tego państwa.

Żywo m am y w  pamięci gorąco p ro tastaeje  
rządu i dziennikarstwa pruskiego przeciw każde 
mu słowu dokładniejszego oceniania naszych na­
turalnych stosunków do wielkiego niemieckiego 
mocarstwa. R*sc* p ro s ta , że Prnsy  zawsze są 
gotowe korzystać z usług Moskwy, nie robią a- 
toli najmniejszego kroku na korzyść spraw y, k tó ­
ra ich nie dotyczy. Nie zaprzeczam y możebności 
zaw arcia korzystnego przymierza z Prusam i, lecz 
w każdym razie może się ono jedynie odnosić 
do ściśle oznaczonej kwestji i powinno być opar­
te na dokładnych obliczeniach. Spraw , w k tó ­
rych obydwa państw a m ogą być jednakowo zain- 
teresowaue, znajdzie się nie wiele, gdyż przy naj- 
l®Pszyob nawet stosnnkach, ich in teresa n a ro d u -

rzadko kiedy się zgadzają, a  częstokroć naw et 
^Prost są  sobie przeciwne.

Któż może powiedzieć, iż P rusy działały na 
konferencji paryzkiej jakby się tego na­

leżało SD0(izjewać od m ocarstwa nam  przyjazne­
go ? W edłUg słusznej uwagi pełnomocnika fran- 
cuzkiego, P ru sy  zam ieniły jedynie wniosek nasz,

W ,, °.ttf®,'oneji przyjm ow ały udział mocar­
stwa podpisane Ła ttak tac ie  paryzk im , na inny 
wniosek — ja k  łatw o zrozumieć, niezbyt dla nas 
Przyjemny, ® mmnowioio, aby za podstawę roz­
praw przyjąć protokoły z P. 1856.“

W s c h ó d . Wan<Ur„ otrzym uje te legram  z 
Konstantynopola, w edług k tórego  mylnemi sa 
w szystkie dotychczasow e Wieńci :akoby rią (j 
serbski żądał n W ys. P o rty  odw ołania Osmana- 
baszy, —  C zarnogóra ma się stanowczo upomi­
nać o odstąpienie portu opneza.

Po nieprzyjęciu zaprosin do wzięCja udziału 
w przyszłem  koncylium..- przez patrjarehę kon- 
stantynopolskiego, nadeszły  z Rzymu bezpośre­
dnie zaproszenia do bisknpóW wschodnich.

Podm orski te legraf między Korfu a  Pyreu- 
s»m m a być otw arty w przyszłym  m iesiącu.

Ameryka. Według telegram ów  z W ashing­
to n ^  w eioeło ostawoditwełwo kraju M assachusetts
poprawkę do konstytucji Stanów Zjednoczonych, 
dotyczącą prawa wyborczego murzynów.

Kongres przyjął zmodyfikowany bil obsadza­
nia urzędników w edług wniosku wydziałowego.

K r o n i k a .

~  B ra k  u rz ę d n ik ó w  b a n k o w y c h . G alicyjski bsnk 
hipoteczny zamierza w najkrótszym  czasie w kilku 
miejsoach na prowincji urządzić filie. Z niemałem zdzi­
wieniem dow iadujem y się, że bardzo mało krajowców 
fconopetuje 0 posady przy tych filiach. Podajem y tę 
w iad o m o ść  dlatego, aby zwróoić uwagę ludzi, usposo­
bionych do tego  zawodu, czy to  w kraju czy w em i­
gracji żyjących, iż obecnie otw iera się w ielka łatwość 
u z y sk a n i*  poaad, osobliwie przy lioznyeh filiach banku 
h ip o te c z n e g o . Filie te  zajmować sie będę dawaniem za­
liczek, eskontowaniem  weksli i t .  p.

O dezw a- Rok mija, jak  w pełni m łodzieńczego 
wieku, w najświetniejszym rozkwioie jeniuszu am arł je ­
den z najznakomitszych artystów  naszych — A r t u r  
G r o t t g e r .  Nie daDO mu było dokonać św ietnie roz- 
poozętego zawodu, zamienić w dzieła Batuki wszystkioh

natchnień, którem l był przepełniony jenialny umysł j e ­
go — jednakże i po ta k  kró tk im , przedwcześnie za­
m kniętym  żywooie awoim zostaw ił on spuściznę, k tó ra  
sta ła  się dlań prawem do wdzięczności powszechnej i 
niew ygasłej w narodzie pam ięci.,,

Ojczyany swojej boleść, jej walki i cierpienia mę­
czeńskie oddał on w całym  szeregu jenialoych utworów, 
które złożyły się na w spaniały poem at o ostatnich krw a­
wych jej dziejach, na apo teozę jej niedoli i heroizmu 
zarazem ...

Jes t świętym obowiązkiem publiczności polskiej, aby 
dług swój spłaoająo, oddała hołd zasłudze i jeniuszowi, 
uczeiła pamięć G ro ttgera  wyrazem narodowej wdzięozno- 
ści. G r o t t g e r o w i  n a l e ż y  s i ę  p o m n i k  na tej 
ziemi, której był jednym  z najwierniejszych synów, k tó ­
rą ukochał natchnioną m iłością a rty s ty -p o e ty , której 
cierpienia i walki ostatnie rozsław ił po św iecie oalym .

K ierując się poczuciem tego obow iąsku, a przeze 
nani, że dadzą tern wyraz uczuciom i życzeniom punli 
czności polskiej, zebrali się podpisani w kom itet, który 
zajmie się wzniesieniem pom nika dla ś. p . G rottgera z 
składek pnblicznyob.

W zywamy tedy do ofiar na pom nik dla śp. A rtu ra— 
a nie godzi się wątpić, że g łos nasz znajdzie pow sze­
chny oddźwięk w sercach ziomków. S. p . A rtur był 
ohlubą sztuki ojozystej, której dziełami swemi zjednał 
rozgłos i poważanie między obeymi nawet. A rtysta , k tó ­
ry  u obcych znalazł sławę i uznanie, znaleźć ją  winien 
u rodaków w hojniejszej i wspanialszej jeszcze mierze 1

Składki przyjmuje W ny D ym itr Koozyndyk w kasie 
oszczędnośoi we Lwowie. W miarę napływu ofiar będą 
ogłoszone w ykazy dawców w dziennikach krajowyoh — 
w stósownym zaś czasie podpisany kom itet zda sprawę 
publicznie z swej czynności.

Upraszamy wszystkie pism a polakie o pow tórzenie 
tej odezwy.

Kornel U je jęki, Stanisław hr. Tarnowski, Platon Kostscki, 
Konstanty Macewiez, Karol Młodnicki, Teodor Ssajnok.

— W y b o ry  u zu p ełn ia ją ce . Do Rady powiatowej 
w Turce wybrani zostali z grupy wielkich posiadłości 
p. Jó ze f Doboszyński, ck, Będzia pow iatow y, z grupy 
m iast p. Miobał Czyruiański, rządca dóbr w Turce, z 
grupy gmin wiejskioh J&oenty Dudurycz, włośoianin z 
Boryni.

— T o w a r z y s tw o  p ra w n ic z e , DDia 7. b- m, we 
środę, odbędzie się w w ielkiej sali ratuszowej, o godz. 
4. popołudniu zebranie Tow arzystw a prawniczego. Na 
porządku dziennym będzie dalszy odozyt radoy Boroń- 
shiego, o prawodawstwie polakiem w okresie od śmier- 
oi Zygm unta A ugusta az do w stąpienia na tron S tan i­
sława Poniatow skiego.

— Z b ro jn i  b o h a te ro w ie . W niedzielę w ielkanocną 
mieliśmy nowy dowód, jak przeciwnem pojęoiom ludz­
kości jest noszenie broni przez żołnierzy  poza służbą. 
W szynku naprzeciw  poczty na ulioy Sykstuskiej, nie­
ja k i Tomasz Dziuba, z pod Sokołow a, służąoy, był z 
ałużąeym „Sokoła", Ferdynandem W asilew skim , późno 
wieczór. W ssozęła kię była bójka między żołnierzam i 
i fiakrami, w której niem ieszającego się do niej Dziubę 
żołnierze cięli w nos i w pleoy; nos ao ita ł w szpitale 
zeszyty, ale kość w pieoaoh je s t nadwerężona, i biedak 
będzie na całe  życie niezdolny do roboty.

— L w e w s k a  H a d a  p o w ia to w a  odbyła wozora. 
walne posiedzenie, na kiórem  uchw aliła podać wypra- 
oowaną przez radnego, p. K ornela Krzeczunowicza, pe­
tycję  do Rady państw a praeoiwko grożącem u nam no­
wemu podwyższeniu podatków . Osnowę tej petycji za­
mieściliśmy w niedzielnym numerze w całości, W sk u ­
tek wniosków hr. Leszka B orkow skiego, popartych 
przez innych także radnyoh, obostrzono ty lko  sty liza­
cję ostatecznej konkluzji tekstu  prośby, aby tem dosa­
dniej w yrazić potrzeby kraju .

Po załatw ieniu tej ozynności zamknął przewodni­
czący zupełnie niespodziewanie posiedzenie, obociaż mo­
żna było załatw ić i inne jak ie  sprawy.

— W  C h in a c h  ukazał się w ostatnich czasach ukaz 
carski, zakazujący uprawę m aku.

— Z p rzy ląd k a  D obrej n ad zie i, ostatniej kończy­
ny południowej Afryki, telegrafują do L o n d y n u , że 
w skutek okropnych upałów słonecznych cały kraj uległ 
straszliw ym  pożarom, k tóre  pochłonęły kilka milionów 
morgów ang. uprawnej ziami w okolicy m iasta Kapu. 
Ludzi miało także wiele zginąć.

— Z a p o w ie d z ia n y  n a  j u t r o  w ieczorek m uzykalny 
Stow arzyszenia „G w iazdy ' odłożony został do przyszłej 
niedzieli, tj. na dzień 1 1 . bm,

— C ie k a w y  k o n k u r s  p u b lic y s ty c z n y . Jeden ze
zwolenników Gatety Toruńskiej ofiarował 20 talarów n a ­
grody za napisanie „najlepszej dobre j” kroniki poznań­
skiej, najpóźniej do dnia 7. kw ietnia b. r. K ronika ta 
ina być lekko, elegancko, i o ile można hum orystycznie 
skreślonym obrazkiem iyo ia  poznańskiego z tygodnia 
przed- i pośw iętnego, i obejmować 9 łamów fejletono- 
wych G azety.

W spółubiegający się zechcą nadesłać, najpóźniej d. 
6. kw ietnia b. r., pod adresem redakcji Gatety loruń- 
Skiej rękopis, zaopatrzony oyframi lub znakiem, z do łą­
czeniem koperty, tym że samym znakiem lub cyframi o- 
inaczonej, i zawierającej wewnątrz adres au tora , wraz 
z  oświadczeniem, ozy pragnie nadal pisać dw utygodnio­
we kronik i poznańskie do Gazety czy nie. Rękopismz 
kronik , za „dobre" nlenznanyeh, wedle woli autorów 
zwróeą się lub saissozą.

Nagroda natychm iast po wydrukowaniu kroniki w y­
płaconą będaie.

— D z ie n n ik  L ite ra c k i zaw iera w nr. 1 3 .: Zapiski 
li te ra c k ie : D ziennikarstw o w arszaw skie (dok ). Modli­
twa w ieszcza; ustęp z nowego poem atu „Posłanie* p, 
Sew eryna G oszczyńskiego. Relacje dr. L. S. G ereta, 
rezydenta to ruńskiego Da dw orze p o lsk im ; spolszczył i 
podał dr. Ksawery L iske. Poezje Klemensa B oguckie­
go. Mieczysław R om anow ski; przez Br. Ł . (dokończe­
nie). Odezwa. Przew odnik.

_  'L b ra k u  d o z o ru , w  Stopnicach królew skich w 
pow. limanowskim d. 24; *, m, tro je dzieoi od 5 do 7 
la t, zostawione bez dozoru, w eszły do kufra i w ieko za 
sobą spuściwszy, podusiły się z braku pow ietrza; gdy 
rodzice wrócili, w szystko tro je były j U4  bez życia.

_  W dzienniku em igracyjnym  Polska nr. 8. czytamy. 
H is to ry c z n y  o b s ia lu n e k . Niepodległoić (organ T ow a­
rzystw a, zwanego Zjednoczeniem em igracji) w nrze 94. 
pow iada: „Na rok 1870 p o m y ś l e ć  n a l e ż y  o po­
w stania w Polsce, tylko nie pod chorągw ią kościelDą lub 
j a k i c h ś  tam prerogatyw w trak ta tach  i h i s t o r j i  
zapisanych, lecz pod znakiem o g ó l n i e  l u d z k i o b  
praw , w imię c z e r n i * .

I widząc historyczny w nioskodaw ca, że wniosek 
jego d o b r y  jest, nie chce myśleć już o jego  odrzuoe- 
nin, i ty lko w swej łaskawośoi daje nam do w yborn 
trzy  g a t u n k i  pow stania. Pierwsze „Pow stanie z p r o ­
s t y m  h u f c e m  — rozpoczęte na wsobodaioh g ran i­
cach Rzeczypospolitej, k tóre poniesie g ł o w n i e  p o ż a ­
r u  aż w strony, kędy Zdeńka Razin ze swoimi h n l a ł r . 
„A wyda li się komu środek powyższy iluzyjnym lab 
hazardownym, to  jes t do wyboru:

„Powstanie p r o m i e n i s t e ,  tj. powstanie w p ro ­
mienistym punkoie zetknięoia się trzech zaborów, k tó ­
re jeśli wrogom nie utnie nóg, to im utnie ręoe.* 

„Jestże  i ta  kombinaoja marzeniem 7 '
„Więc z r ó b m y  z w y k ł e  polskie powstanie. 
„Reszta s a m a  s i ę  z n a j d z i e  i rewolucja w Poi- 

ace trynm fuje k o n i e c z n i e . "
Jakaż to  szkoda — ozyni uwagę nad tym histo ry­

cznym obstalunkiem  dziennik Polska — te  em igracji, jem 
w tak smutoem położeniu, iż jej niestać na hum orysty­
czne pismo ? Odpowiadać na serjo na podobne pom ysły, 
byłoby to podejrzywać sumienia i serca redakcji, ozego 
ozynić nie chcemy.

froMpodaretwo, priemywł i handel.
L en. Pod przewodnictwem Edwarda hr. Dziedu- 

szyckiego odbył przedwczoraj posiedzenie podkom itet, 
wysadzony z łona komisji faobowyob uprawiaczy lnu 
Tow arzystw a gospodarczego dla naradzenia się nad 
sprawą zaw iązania akoyjDego Tow arzystw a dla uprawy 
i wyprawy lnu i konopi.

Nim jednak przystąpiono do rzeozy, przeprow adzo­
no jeszcze potoczną dyskusję nad niektórem i kw estjam i, 
dotyczącemi samej upraw y lnu. Tak mianowicie skon­
statowano, że nigdy nie należy siać lnu w  świeżym 
gnojn, ale stosownie do lżejszej lub tęższej roli należy 
go siać w drugim lub trzecim roku po zgnojeniu, lub w 
nowinach, które pod zimę podłożone być winne. Ostrze­
ga się także prouucentów , aby nie spieszyli aię z po ­
siewem lnu rygBkiego, ale dopiero wtedy uskuteozniali, 
kiedy przeminie już niebezpieczeństwo mrozów. W pierw ­
szym roku daje inflanckie nasienie łodygi k ró tk ie , a 
włókno grube, a dopiero później okazują się jego  ono- 
ty . Jeżeli k to  zam yśla uprawiać w iększe obszary lnu, 
niech podzieli robociznę na trzy działy, każdy siew  o 
10— 12 dni później, aby nie ryzykow ać całego wysiewu 
na raz. Len siać można do połow y ezerwoa, chociaż 
p. Hudetz pow iedział, że siał już nieraz len i przy k o ń ­
cu czerwca, a przecież pion miał dobry.

Przechodząc do właściwego przedm iotu, stojącego 
na porządku dziennym, uobwalono ogłosić w Gasscie 
Katodowej odezwę, k tórą zam ieściliśm y we w czorajwym  
numerze. Należałoby się spodziewać, że ta  odezwa a s  
pochop do zajęcia się purnszoDą w niej spraw ą szer­
szym kołom publiczności, interestąjfesj się ekonom i­
cznym rozwojem naszego społecasńsawa. Csem wię­
cej ludzi myśląoyob zajmie się tą  sprawą, t e n  grua- 
towniej zostanie ona zbadaną, i tem  większy pożytek 
hędzie m iał ogół z tej prsey .

Następnie otworzono rosprswę ogólną nad planem 
organizacji przyszłego Towarzystwa azeyjnegc uprawy 
i wyprawy lau i konopi. Za subatrat do obrad posłużył 
zamieszczony w nr. 16, Ga*. Kar. z r. b. s n y  kul, po 
św ięcony tej sprawie. Na tej podstawie przeprowadzo­
no silkogodzinną rozprawę nad zasadniczemi norm ami 
urządzenia przyszłego Tow arzystw a, a obecnemu ua 
posiedzeniu autorowi wspomnianego powyżej artykułu 
Gatety Narodowej peleoono wypracować BŁ i u « h i «  po­
wziętych w tym  względzie ushwsł pookomitetn memo- 
rjał, omawiający tę kwestję. Uohwały podkom itetu mają 
mu służyć za dyrektyw ę w tej pracy.

P ie rw s z e  g a lle . S to w a rz y s z e n ie  je d w a b u lc z e  w 
Brzeżanach wydało k ró tką popularną „Naukę hodowli 
m orw ”, opartą  na doświadczeniach praktycznyoh i te o ­
retycznych. C ent 31# c. wal. a. Dostać można w k»n- 
celarji tegoż Stow arzyszenia w Brzeżanaob. T am ie  
sprzedaje aię także po cenie 46 o. w. a . popularny .K a ­
techizm chowu jedw abników ”, przydatny oaobliwie do 
nauki w szkołach ludowych.

(F .) W ie d e ń  dnia 31. marca. (Rsepak.) W go to ­
wym tow arze prawie żadnych tranzakoyj. Na dostawę 
targu ją  tu i ówdzie na stacjach węgierskich po 9‘/ i —10 
złr. za korzee.

W czystym zysku auatrjaokiego zakładu kredyto­
wego dla handlu i przem ysłu partycypuje filia lwowska 
z kw otą 59.662 z łr., stosunkowo do innych fillj bardzo 
m ałą. F ilia berneńska n. p. m iała 230.210, pragaka 
274.530 złr. czystego zysku.

Na giełdzie pojawiły się dziś po raz pierwszy okcjc 
Tow arzystw a kolei wieynalnyeh z 30% w płatą. T ow a­
rzystw o zamierza na początek wziąść w budowę dwie 
takie  koleje, ale gdzie, to  jeszoze tajem nica.

Handel bydłem rzeżogm obiecuje tego  ręku  rozw i­
nąć się bardzo pięknie. Kupcy z Prus, Holandji i A n­
glii pozawiązywali stałe stosunki z W iedniem, Pesztem 
i Oświącimem i osiedlili swoich ajentów. Przyoayni się 
to do zwiększenia wywozu bydła t a  granioę, k tó ra  jednak 
zakupuje tylko piękne, dobrze tuczone sztuki. T eraz 
juz ua tutejszej targow icy daje się o iuć brak dobrze tu ­
czonych wołów, bo lepsze bydło w ychw ytują ajenci za­
graniczni.

— K a sa  o sz c z ę d n o śc i w  S ta n is ła w o w ie . Stan 
wkładek z dniem 1. maroa 1869 by ł 63,818 złr. 23 c. 
W miesiącu marou 1869 w łożyło 65 stron 6.948 złr. 01 e> 
saś wyjęło 31 stron 2.905 złr- 26 e., przybyło zatem 
wkładkam i 4.042 złr. 75 c ., a s ta r  wkładek z dniem 
1 . kw ietnia wynosi 67.860 s łr . 98 o.

Ostatnie wiadomości.
K orespondent z W iednia dc Czasu donosi, że 

w podkom itecie konstytucyjnym  m ają uchwalić 
odroczenie spraw y rezolucyjnej do następnej se- 
gji. Na naradzie ministrów pod przewodnictwem 
cesarza przem aw iał w tym dnchn dr. Gtobra, do­
wodząc, że jn ż  przed zamknięciem Rady państw a 
niema czasu do gruntownego ro zb io rę ' rezolucji 
j do zmian w ustaw ie grudniow ej, a oo się ty ­
czy ty cb punktów  rezolucji, k tóre  m ogą być w 
drodze adm inistracyjnej załatw ione, to  m ożna je 
dopiero w tedy załatw iać, gdy  zapadai«7ncbw «U  
co do całości rezolucji w drodze ustawodawczej.

Do tego dodam y, że cesarz przed wyjazdem 
do Pesztu zażądał sform ułowania całej spraw y i 
zrobienia wniosków. D zisiaj hr. Benst i n iektó­
rzy ministrowie przedlitawscy, a  między nimi dr. 
Gtskra udają się do Pesztu, aby cesarzowi przed­

łoży* rozm aite rzeety, m iędzy którem i ma być i 
żąd « m  p r ś t t  oeaaraa td o n w ło w aa ie  spraw y.

Rezultat wyborów w W ęgrzech jest dotyeb 
czas n a s tęp u jący : Stronnictwo D eaka tw ycię  
żyło lewicę w 30 okięgacu w yborczych, gdzie 
dawniej nie w ybrano jego  kandydatów, a ostate 
ceną lewieę w 17 miejscowościach; natom iast le 
wica zwyciężyła teraz v? 39 okręgach w ybór 
czyeh więcej, ostateczna lewica w 32 — więc 
ogółem stracili deakiści 14 mandatów. Lewica 
um iarkow ana zyskała na skrajnej lewicy jeden 
m audat i ma tem z w ogóle o 10 głosów więcej, 
ja f e w  poprzedniej sesji. O stateczna lewica z v 
s k a k  4  g łosy. W tę rachubę nie wchodzi 28 
w yborow niedokonany ot. dotychczas. Spodzie 
w ^ją się, l e  11 z nieb wypndnie na rzecz de« 
kistów , tak  że w priysaioj sesji będzie lieeyć 
praw dopodobnie stronnictw o D eaka 238 głosów 
a opozycja 171.

Na cześć jenerała  Mtiringp ma dziś dać pre- 
zyaent gabinetu włoskiego, jen. M enabrea, wielki 
obiad dyplomatyczny, na k tóry  m ają być zapro­
szeni wszyscy reprezentanci m oearstw  zag ran i­
cznych.

Dotycfaezaiowemn am basadorow i włoskiemu 
we Wiedniu ofiarowano posadę, poselską w Lon 
dynie — posadę ja k  tw ierdzą, wcale nie do po­
gardzenia. M argrabia Pepol* miał jednak odmo 
w n ą d a ć  odpowiedź na tę  propozycję. Woli zostać 
w Wiedniu.

Pogłoski o rozrnohaet we Włoszeeb, jakie 
w ostatnich czasach rozeszły się po dziennikach, 
m ąją  być przesadzone. Próbowano wprawdzie w 
rozmaitych miejscach wzbudzić rozrnęhj, ale te  
agitacje nie stoją w organicznym związkn z so­
bą, i ludność przyjęła je  obojętnie. Mianowicie 
nie znalazły one żadnego odgłosu w ludności 
wiejskiej. Mazzini ma być piacoiwnym tym  kuo 
waniom.

D otąd  dokonane w ybory w Rnmnnii w ypa­
dły wcale nie po myśli partji rnchn. Partja  ta  
stara się zapomooą groźby i gwałtów  przeszko­
dzić ukończeniu wyborów. Aby zabezpieczyć po 
rządek publioeny, rząd ożywa jedynie gw ardii 
narodowej. Stronnictwo rządowe w Rumunii oo 
niosło zwyeięztwo w wyborach w łościańskich

_____   i ̂  I i —

Telegramy „Gwety Narodowej.
P a r y ż  d .  2 .  kw ietn ia (wieczór). W  

rozprawach budżetow ych Thiers rzuciwszy p o ­
gląd na ostatnich sześć l a t , u z n a ł , ł e  postępy 
tę  niezaprzeczona, wszelako wiele jeszcze po 
zostaje do czynienia. Dopięć tego m ożna n a ­
daniem sw obód potrzebnych i sscaerem  poro­
zumieniem. Ludzie o zdrowych zmysłach nie 
chw ytają się oburącz kw eityj dynastycznych, 
znaczyłoby to  bow iem  interesa kraju poświęcać 
dla interesów  osobistych.

tfHMt MEWI.
.<> L w o w ie  dnia Z. kwietnia

I A keje ua aik iiką.
fv le t  cal. Kar. L u d v # ....................
Kolei Lwow. Caern.-JMcy . . . .
Banku byp. g«Ue, c wpłatą 40*/,
Papierni czerUńsńłej . . . .

U . L lstj  za sta w n e  aa IWO alr.
To w. kred gai. w. a. 6% ) 3 • •
Tow. kred. gal. w. a. 4% >J| ł  ■ •
Banku hyput. gaiic. f  j j  . •
Galie, aakładu kredyt. wtoitalwUkiego

kił mahfti aa Hm nłr.
iudemnlzacyjno colie. . . . .  

dtto. W Ł  krakow. . .
dtto. Ks. bnkoWlń . .

Pużydtki glodow * r. 1SW . .
Pierw. kol. « * .  *  L. £. M . • • 
dtto dtto dtto IL eaa .. .
dtto dtto La*. (Jeero. 1. ei&iajl
dtto dttp (Rto 1L dtto . .

n r .  ataaety.
Dukat bolendOMikl . . . . .
Dnkat eeo o w k f...............................
Napole<»d’or . . ■ • • • •
Półimporjał owyjHu •
Hebel ■rehrMi rosyjakl . . . .
dtto pepieuery dtte . . ■ •

Banknoty. , ■ m  IW zł. poi. .
Talar pma* mebmj* . . . .
Pi u k i'i r>il<*9 kasow e . . .
Srebro «  ..........................

Tow ary: Koraee pseentCf 170 fiat. 6.75 do 7.26,
żvta 160 fat- 4.75 do 5 .—, jeeamień 140 fht. 4.6 ) do 
4.80 owiea 100 fnt- 2»80 de 8--—. ooikuredza 170 fo t .  
4 95 do 4 .9 i, hreeaka 140 fnt. de 440 | koniczyna 
180 f t t .  36 — do S(k—, n epak  1B0 fat. 9J50 do 10— . 
Inianka ISO <kt. — do — , groch 180 fnu 5.— do
6.90. Cetnar łoju 88.50 de 3 1 . - ,  pot«i« 18.— do 14.50,
chmielu — do —. —. apbytaaa — d e  -

Sfrmdaws-- A kełe banku htgot. gal, po 92 »lr.

K u r z a  r  d nu  2 .  k w ietn iu  iW S tł, g od zin a  2 .  
m in. 5 .  p op o łu d n iu  

W ie d e ń  A zc,a kredy.ows węg. 109.—. Akcje 
banka angla-anatrjaekieęe 307.—. AUeje booka anglo- 
hnnMriai. 1 iL9r. A knn Karwia Lndwtka 217.50,

w.
a i. o t «ł. et.

218 50 219 60
116 75 188 60
21 60 92 60
00 00 190 iji)

20 25 91 51
78 00 7a 60
21. oo h i 75
00 co 00 Oo

71 25 t l 75
00 00 jó C
o-; 00 00 (M
!Oi 2A 2o
00
00

CO
OJ

OO1
00

Oo
00

00 0) 00 0u
00 00 1 00 00

fi 90 , 5 97
5 97 . 6 06

10 1# lo 25
10 25 10 40

1 92 l 98
1 *4% 1 «7%

00 00 00 00
00 00 oo ty

4 87 t 89
ias 60 | 1 » 50

u sm iD  m i g w i >~ ~ • a i a n j o  -w 4 1 . au g iv r
hangarist, ltC .25. Akcje keiei Kazeta l. sM k a  217.50. 
Kolei aiedaMoanwIpne M J tb  Ketai peładerowa 234 60. 
Kolej a ifó lńdk . M J K L  C ta ta  I m *  ■■ Kolej
Iw owake-eserniowieeka 165.25. Kolej » ę g . pólnoono- 
waohodaia .48 60  K o (ą  pó tneces 233.— . Kolej Bu- 
ćolta 157.—. Kole: Pranoiuka Józefa 178.75. Gali- 
eyjakie ohligagje juuaaeyjnt. 70.75. Loey 1864 r.
126.90. Napoleondor 10.24. Prnskł kurant —- Usposo- 
bienie mdie.
Ku r s a  z dnia 2. kwietnia 1869, godzina * 

min. 20. popołudniu.
W ie d e i .  Pożyczka eeipodatkow a *4 . 4 0 Akoje k red . 

292 50 bez dyw. Akoje banku anrlo-aoatr. '
zakrada putyozkow ego 144.—. Akcie k o l e * J F J J J ? t r . 
dw ika 217.75. Kolej południowa 234.50. anatr
154.25. Bank handlowy 98—  Bank Je#ei»»y °  ;
Baubank 1 9 .- .  Losy z lfiSO r. KM-**- Napoleondor 
10.18‘/»# Usposohienie nieożywione-

s s t s f t K s  J a s
i, tT t.  Wiedeń —. Usposobienie mdłe.
S t o  —• Owies —•

Haaaaelm. PaKiMoa —.

Do dzisiejszego num eru dołączą sie 
katalog  W ydaw nictw a i księgarni  
K aro la  W ilda.
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Podziękowanie.
Z dnia 15. na 1 6 . b. m. p raw ie o p ó ł­

nocy woda w staw ię  Pod wołocayBkim z po ­
wodu przerw ania kilku wyżej położonych 
staw ów  tak  gw ałtow nie przybyw ać zaczęła, 
że podpisani mieszkańcy chaty rybaokiej, 
nad g łów ną śluzą w połow ie grobli do 10 ) 
sążni długości m ierzącej, położonej, bukiem 
bałwanów wody i odb ija jiem  się  lodów o 
naszą chatę raptow nie ze snu przebudzeni 
njrzeliśm y się dokoła wodą zalani. W tej 
sm utnej dla nas, bo śm iercią grożącej obwili, 
schroniw szy się wraz z n .sz ą  dzia tw ? na 
p .‘ddaszo ch a ty , oczekiwaliśm y Soioro dusz 
nieocbybnej śm ie rc i, lamentując i o pomoc 
w ołając — gdy wtem jakby  z nieba *««»■ 
ni w ybawcy nasi WDy pan K arol W ilibald 
A ltenberg , .tnśejizy  kuntro lor ołow y, i pan 
S tan isław  Żywiecki, c. k . nadstr«*inik finan­
sow y, z niebezpieczeństwem życia własnego 
przebyw szy wśród ciemnej nocy wpław gro­
b lę , i niezważając na bałw any wody kry 
pędzące, na sw ych w łasnych barkach nas 
wraz z familią do Podw ołoczysk poprze- 
nosili.

Będąc w ubogim  stan ie , przeto nie mo­
gąc się w żaden s p o s ó b  naszym wybawcom 
życia za ich bohaterskie narażenie w ła­
snego życia dla naszego ratunku, inaczej 
odwdzięczyć, sk ładam y narzym wybawcom 
Wmu p. K a ro lo w i ^Wilibaldowi A ltenhergow i 
i p. S tan isław ow i Żywieckiemu uiniejszem  
nasze najcznlaze Podziękowanie.

Motio Nusmann,
Leisor Kleinbergtr,

16<& 1—1 ojcowie licznej familii.

H f 0 7 i>7 t / 7 n n  w sile wi eku,  nkw ali- 
i T i ę / i L Z i y Z n a  u kow any w prow adze­
niu stada, w tresurze konnej, w różnych 
gałęziach gospodarstw a, jako też w wszelkich 
tego rodzaju m anipulacjach, poszukuje od­
pow iedniej posady od św . Jana.

B liższa wiadomość w , Biurze kom iso- 
wem krakow skiem  A. G ąsiorow skiego w 
hotelu Saskim  w K rakow ie.*  1664 1-2

P a ra  koni powozowych z obo- 
r i i  1 | | |  montami, kocz poczw órny i ka- 
y T T i y  reta  podwójna, są z wolnej rę- 
■ s f l f e  ki do sprzedania. — Zgłosić się 
do Jan a  furm ana przy ulicy F renela  655.— 
Pojedyńczo Inb w szystko razy. 1814 1 — 3

O rtop ed yczn y

ZAKŁAD LEKARSKI
D r  H e n r .  H . v o n  W e i l

p zedtem w U n te rD ó b lin g , a

SS od 1. m aja te ttt ^
na W Shring (pod W iedniem ) S tiftg sse5 9 .

Naczelnik tego  zakładu m ieszka w 
zakładzie i zajm uje się całem  k ierow ­
nictwem . L ekarska  p rak ty k a  ze strony  
naczelnika insty tu tu  aotycay w szczegól­
ności skoszlaw ień i oszpsęeń ciała, nie­
norm alności i zapaleń aośoi i staw ów , 
skróceń i pokurozeń żył, konsum cji i 
sparaliżow ania muszkułów.

K rew nym  chorego wolno bezwarun- 
kow o wybierać lekarzy do konsylium .

■ V *  T roskliw e pielęgnowanie ) s to ­
łowanie chorych tak  w .pokojach  w spól­
nych, jak  i osobnych. Ćwiczenia gim na­
styczne, nauki w umiejętnościach, języ­
kach i muzyce. B liższe wyjaśnienia, kon- 
zu ltacje , program y i przyjm ow anie w 
zakładzie samym- 1712 3 —5

Celem sprzedaży p a t e n t O —
w ych amerykańskich pu­
szek do samodzielnego 
smarowania osi wagono­
w ych i m aszynowych i
innych pokupnych B r t y k u f Ó W
technicznych poszukuje się
dla L w ow a i okolicy rzetelnego  
ąjenta za dobrą prowizją.

P ierszeu stw o  m ają ci, którzy 
ju ż  zostają w stosunkach z kole­
jam i, fabrykami i t. p. Offerty 
w raz z rekomendacjam i franko 
nadsyłane pod cyfrą H. W . 668, 
przyjmuje Ekspedycja iuseratów  
llaasen ste in  et Vogler w  Ham­
burgu. 1721 1—1

W ysok iej szlachcie
i P . T .  publletD otci wiedeńskiej i z prowincji 

ma zaszczyt najwyżoj w ył. kooces.

Zakład akcyjny w Wiedniu,
1747 O p e rn g a g se , 2. 5-12

naprzeciw starego i  nowego teatru Opery 
uiuiojsieni najuprzejmiej doniei-ć. iż lam ia

S£ STAROŻYTNOŚCI,
ja k o  to :  s t a r e  o b ra z y , s t a r a  p o r ­
c e la n a , Hzkta, ta b a k ie rk i ,  b ro ń , 
f ig u ry  z  d rz e w a  i s ło n io w e j k o śc i, 
z ło te  i s r e b rn e  n a c z y n ia , k r y s z ta ­
ły , s t a r e  k o ro n k i ,  jak  rów nież k le j ­

n o ty , b r y la n ty ,  p e r ty  i t. d.
•W  po najwyższych oen&cli "W
przyjmuje lig da sprzedaży i bezzwłocznie p ła ­

cą gotówką.
Za posyłki z p r o w i n c j i  pieniądze wy­

syłają się natych in iaat; przedm iot niemogący 
być nabytym zwraca się w ciągu trzech dni.
V T  Z jrącza  się w szelką dyskrecją.

Najnowszy wynalazek praktyczny
do znaczenia samemu aobie bielizny:

1. stam pili* z 2 literam i 30 c t., 1 ńaazeczka 
farby niezm ywalnej w ra® * poduszeozką 
40 c t.;  numera sztuka po 6 c t.; korony pu 
40 e t . ; 1 monogram ze gtam pilią BO et.; — 
P r z y r z ą d y  do  z w i l i a n ia  s ta n e p ll ll , p r a ­
s y  d o  w y c is k a n ia  p iecz ęc i, p ieczątk i, tu ­
dzież inne wyroby graw ersk ie  wy “ ? nn.9 
Się ja k  najszybeej. 17*0 18—

P a p i r r  l i s to w y  b iały  100 sz tuk  35

nie m onogram u na papierku listowym  i na 
kopertach  46 ct.; m arki pieczątkow e 25 ct.

M arki pieczątkow e z nazwiakiem i m iej­
scem zam ieszkania złr. 2.20; k a rty  w izyto­
we 100 sztuk na papierze brystolow ym  60 ot., 
lakierow anym  85 ct. — Zlecenia za przeka­
zem pocztow ym .

B E T E L H E IM A  skład galmteryjny
w  W ie d n iu , G a r te n b a u g e s e ils c lia f i.

Z a p ^ o n n e u l e  d o  p r z e d p ł a t y
na pismo dw utygodniow e, w ychodzące we Lwowie od 1. stycznia 1869 p. t , :u n U L Jj|U U U IU n v ; W j  l.li(łU łiai,C  *T C IżlYUWIO V/U X, OLjOjlilc*

R Ę K O D ZIE LN IK
ne intflrAHom stA nn rp k n d z ip ln in a a p n  • zaw ierm ittC fi: R n z n rpoświęcone interesom  stanu rękodzieln iczego; zawierające-. R ozpraw y z e k o ­

nomii po lityczne j;— Przegląd rozwoju polskich Stow arzyszeń rękodzielniczych;— 
Najnowsze odkrycia na polu przemy słowem ; — K ronikę; — Pow ieści; — Opo­

w iadania h is to ryczne ; — a nakoniec najnowsze wiadomości polityczne.
Każdy numer obejm uje arkusz druku. P renum erata kw artalna wynosi w 

miejscu 30 ct., z p rzesy łką  pocztow ą 36 et., numer poje iynczy kosztu je 5 et.
Prenum eratę miejscową i Inseraty, za opłatą 4 cnt. od w iersza (petitem ), 

przyjmuje księgarnia pp . C z a jk o w s k ie g o  i S a y f a r tb a .  lub też zarządca „D ru­
karni Ogólnej" p. L. Zubalewicz.karni Ogólnej" p. L. Zubalewicz.

Prenum erat* zam iejscowa przyjm nie sie pod adresem: 
R ę k o d z i e l n i k a  w e  L w o w ie  p o d  1. 438 '/..“'

Prenum erować można jeszcze i za pierwszy kw arta ł, 
w yatarozy.

Wiedeń, Karntnerring Nro 15.

„ A d iii in is tra e ja
1648 1 - 7  
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Świeżo otworzony

BAZAft 0BIC PAPIEROWYCH
w  W iedniu, Kfirntnerriiig Ar. 15, naprzeciw pałacu  

księcia  W tłrlem berg,
znany i słynący w sku tek  sumiennej i punktu* ne, usługi, poleca swój 

w ielk i skład najnowszych
f rancuzk ich  i a n g ie l s k i c h  obić p a p i e r o w y c h

zwój  po 15 ct i drożej.
Za obicie 1 p o k o jn  objętości 1 2 'kw adr, bez szpaleru 4 z łr . 50  c t .  i wyżej 
„ „ l  ,  n 12’ * ze szpalerem  9 „

Za trw ałość i czystość wykonauej roboty szpalerow ej ręczy się. 
r Podejm uje się ■ rz ą d z a ą ią z u p e łn e g o  p o m le s z k ą ń  tak  w miejscu 

jako  też na prow incji. "H M  1700 12—24
W z o ry  i c e n a lk l  rozsyłają się na żądanie b e z p ła tn ie .

Z poważaniem J J .  J .  F i s c h e r

Wiedniu, Karntnerring Nro 15.
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Przy zbliżającej się gorętszej porze roku 
zw racam y uw agę Szanownej p. t. publiczno­
ści. w ogóle, a w szczególności p o s ia d a c z y  
h o te ló w , k a w ia rń  i ( r a k ly je r n l  na 
n Z y u n e  w  o a ł y m  ś w l e o l e  

c. k. w yłącznie uprzyw ilejow ane

Lodownie przenośne
i metalowe pipy do musowania
wyrobu A ntoniego W iessnera. fabrykanta w 
W iedniu, W iedeń H auptstrasse N r. 6(‘. U- 
trzym ują się ta  n ciągle na składzie lodow- 
wnie, które na ostatniej w ystaw ie pow szech­
nej w Paryżu zaszczycone zostałą  nagrodą.

W szelkie lodownie, tudzież pipy do mu­
sowania repeiu ją  się i przyjm ują ta k ie  w 
zam ian. 1711 5 —12

45 r u e  de  H lck e lieu . 
H IG A U D  Sr (H e w  P a r y ż u  45- 

ru e  d e  H kcbelleu.
Całe staranie naszego domu, k tó re ­

go zarząd jednem u z najznakomitszych 
chemików paryzkich  pow ierzy liśm y, 
zwrócone je s t kn osiągnięciu niew iele 
specjalnie hygienicznycb wyrobów, któ 
r je b  wyborna jakość, eleganc,» i delika­
tność uzyskały nam prędko względu 
św iata p ięknego;m ożem y przeto takow e 
z czystem sumieniem polecić naszym 
szanownym odbiorcom.

podstaw a : so k  z li li i  i s a ła ty
Mfdto t  ) nosisrta wyśm ienity woń, tworzy oh- 

fity pianę, robi skór? rniękky i gibka; je s t ono 
wolne od wszelkiego kwasu, ■ zatem od wszelkiego 
szkodliwego wpływu na Skórę Próba jedna okaie, 
iż mydło to tyczy w sobie wszystkie przymioty, ii 
woń jego silua, trw ała, i że ono wszelkie w ytrzy­
ma porównanie.

TO LUTIŃE R IG A U D
W yśm ienita woda toaletowa, z balsamu Tolu 

i rozmaitych wonnych roślin uzyskana: zastopuje 
ona korzystnie w od. kolońsky, jakoteż inne dotyd 
najułuhieńsze wyrób, podobnego rodzaju : wzma­
cnia  akur« i robi jy gibky.

E  X T K A i T d ' 7 L A N G Y L A N C L

K Ó U O U E T m ;  M & M L tti
d o  ch n e tk i do  n o sa .

Obydwie te  pertum y, k tureim y wprowadzili do 
Europy, gdzio tak szybko znalazły zwolenników, u* 
zyskaue są z esencji rośliny IJ n o n  a a d o r a t i f i y  
s i ma ,  którą na wyspach filip ińsk ich  destylować 
każemy. Won tej roślinyJost nadzwyczajnej, dotąd 
nieznanej delikatności, i przewyższa znacznie per* 
Irirny, zwan*.Extrait* de J o c k e y - C l u b »l(1 

Kto chce dostać to perfumy czyste i z pierwszej 
rgki, ten niechaj pobiera tylko wyroby uaszogo domu

aa& B gągiiB km oE B
c z y li p fy n  <(o c z y sz c z e n ia  zębów .

Mając arnikę jako podstawę, służy ten płyn do 
HtaranueRO utrzym ania ust, wzmacnia dziąsła, i 
chroni zęby od zepsucia.

ĆREMEDENTlFIMCtSondlFlEE
Ten nowy, przewybomy i cenny preparat zale- 

dwo dosyć można zalecić- Nadaje on zębom o- 
m iew ający połysk, wzmacnia dziąsła i ma nad 
uajliczniejszemi proszkami i tynkturam i do czy­
szczenia zębów to p'erw lzenstwo, iz wolny jest 
od owych niebezpiecznych kwasów, które psują 
mniej więcej em alię zębów. W szczoteczce nie

Enzostawia żadnego osadu, barwi szczec tejże 
lado-różowo, a ziąsla di usta nabierają wkrótce 

podobnej barwy.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  d lą  W ie d n ia  
i dl* c a łe j A n a tr ja c k le j  m o n a rc h ii  do 
s p rz e d a ż y  en grot n p.

-  •  ś t 1 * -  K K  r < -  ! » • ,
W i e n Wollzeile Nr. 1 —3.
Możn* ta k ie  doitać we L W O W IE  

w handlach panów H. 84 IIW A H 4 A ; 
S t e i f a  S y n o W , i B e r l ln e r a ;  w K r a ­
k o w i e ! ' .  B. I la h n a ,  w B r o d a c h  
.41. 8 . F ra n z o s a , w T a r n o p o l a  dr. 
B a c h e lla .  1723 10—15

Uwiadomienie.
Podaje się do ogólnej w iadom ości, że 

w skutek rozpor/iądzenia jeneralnego koniu­
szego, dwa stadniki na czas stanow ienia 
togoroczncgo w stajni gal. T ow arzystw a 
ku podniesieniu chowu koni we Lwow ie u- 
lokow ane zo s ta ły , mianowicie:

C o n ą u e ro r  z ło to -kasitanow aty  pełnej 
krw i angielskiej po E thelb ert od Lady B ar­
bara,

El Deleml II. arab szpakow aty po El 
Delemi I.

Conqueror stanowi po . . . 15 złr.
na s t a j n i ę ............................................3 „

El D elem i p o ...........................3 „
na stajnię . . . . . . . .  3 „

Od 10, marca r. b. sek re ta rja t T ow a­
rzystw a zatrudnia się zapisaniem klaczy do 
stanow ienia przeznaczonych.

Uprasza się zatem p. p. Hodowców 
o dalsze wcześne podanie swych o św iad ­
czeń, bowiem ty lko wedle porządku zare­
jestrow ania k laczy, wolno z p ierszeństw a 
korzystać. 1808 1 - 3

Z W ydziału ga l. T ow arzystw a ku pod­
niesieniu chowu koni.

Nakładem Karola Wilda
wyszły

we Lwowie 
1810 3 - 3

Czarne G od zin y
9  pow ieść w spółczesna przez
{■W ładysława Ł oziń sk iego
S  422 itr .  w 8ce 2 złr. 60 ct. w. a.

3  Prof. Wilh. Piitz*
|  R y s geografii

i historji powszechnej
dl* k las wyższych 

Tom  I I .  W le k ł ś re d n ie ,
z 10. popraw nego wydania n iem ieckie­

go tłumaczył
Ł u c ja n  T a łom ir.

I. połowa str. 1 -1 2 8  i mapka Germanii.
( en* za cały tom (około  250 etr. z 

dwiema m apkam i) złr. 1-40.

S łab ośc i p iers io w e . *
irz—rTTi ŁraTTSżyTgę

A.
PP.GRIM AULT etG" a piekarzy w PARYŻU

Postrzeżenia najznakom itszych lekarzy 
pozwalsj* nw aiać ten środek specyficzny 
jako najskuteczniejszy n a  s u c h o t y ,  s ł a ­
b o ś c i  p ł u c  i n a c z y ń  o d d e c h o ­
w y c h .  J e s t to  wyborny środek  na u p o r ­
c z y w y  k a s z e l ,  g r y p ę ,  a s t m ę  i n a  
s ł a b o ś c i  n a c z y ń  p o w i e t r z n y c h  
p ł u c  (b ronchites). U spakaja katzel; pod 
jsg o  wpływem p o t n i e n i e  n s t t j e  i 
c h o r z y  s z y b k o  p o w r a c a j ą  d o p o ­
ż ą d a n e g o  z d r o w i * .  — Każdy flako­
nik opatrzony je s t podpisem  : „Grimault et 
We." 1678 2 1 -3 2

Dostać można: w Krakowie w aptekach 
p, Brunona Hicegńtkugo; we Lwowie w ap te ­
kach pp. Zygmunta Rttkera, Berlinera i Piotra 
Mikolaeza, w Brodach w aptece p. Franzota■. 
w W iedniu w składach m aterjałów  ap te­
cznych pp. Raabe i Roder, w RreszowU w 
aptece p. Seaittera, w Pradze w składzie 
m aterialnym aptecznym u p. Vetęteeeky.

Zarząd
S t. Petersburgkiego Tow arzystw a

Nadeżda
podaje uiniejszem  do w iadom ości
iż ■ **&  w 1 4 *  w  ■ R» S - Z f
«* i * a  !* < >  p j k t -  ■ - w C zer- 
niowcncli przestali reprezento­
w ać tamże rzeczone Tow arzy­
stw o . i w skutek tego udzielone w  
dniu 3. stycznia 1868 pod Ar. 30 
p. Adolfowi Popper pełnom ocnic­
two K O K t s ą j  V* rw . M m  ■
■ l o n e .
L. 8 2 8 . 1647 1 - 1

Ogłoszenie.
_ M agistrat k r. m iasta Rzeszowa podaje 

niniejszem do powszechnej wiadomości, że 
tegoroczny, 14dniowy Jarm ark  na konie 
«  dzień św. W ojciecha przypadający , dnia 
2 ;. kw ietnia 1869 się rozpocznie.

Z  M a g ia tia tu  m ia s ta .  
Rzeszów dnia 22. mareŁ 1869.

R p a l n n a ć "  sk ł*d *j?°* z kam ienicy 
Ł i o a u i o s i i  piętrow ej, stajen i w ozow ­
ni murowanych w "samym rynku w Ł ańcu­
cie jest z wolnej ręki do sprzedania; bliższa
w iadom ość pod adresem: Ignacy Gajewski w 
Łukawcn poczta Ł ańcut, franco . 1811 1-4

Administracja „G a ze ty Toruńskiej"
zwraca uw agę 'Szanownych abonentów  w 
A ustrji. że przedpłata kw artalna na Gatetf 
Toruńską wynosi 2 złr. 6 2 */, cnt tylko w tedy 
jeżeli się ją  złoży w urzędzie pocztowym . 
D la tycłi zaś, którzy do nas w prost p rz e d ­
p ła tę  nadsyłać wolą i w skn tek  tego  uume- 
ra G'azety odbierają pod opaską krzyżow ą, 
wynosi przedpłata kw artalna 4 złr. w. a."z 
powodu portorjów . Radzimy więc Szano­
wnym abonentom w A ustrji dla tan iości 
Gasett Toruńską zapisywać na najbliższej p o ­
czcie. W szystkie c z y te ln ie ,  b ib l io te k i .  
T o w a rz y s tw a , k o lk a , k a sy n a , r e s u r s y ,  
k a w ia rn ie , c u k ie rn ie , r e s ta u ra c je ,  h o ­
te le . a d m in is tra c je  z d r o j o w i s k  i k ą ­
p i e l  w  G a lic ji, które bez w yjątku , ja k  
przypnszczam y, uw ażają sobie za' obow ią­
zek hanorow y prenum erować na w s z y s tk ie  
pisma po lsk ie , a więc i na Gazetf Toruńską, 
prosim y o uw zględnienie pow yższego do­
n iesienia. '  1805 1—2

JA K O B  K K O M E L fi ,
Jubiler i złotnik, oraz i taksator

p rz y  F il i i  c. k. n p rz . lia u k u  d la  o b ro tu  o g ó ln e g o  (daw niej F ilia  c. k. uprz. 
aiisfr. Zakładu Zastaw niczego) w e  L w o w ie , 

pplec* względom .Szanownej Roblicznosci swój 
p r z y  u lic y  i* o jezu ick le j p o d  1.172’/ ,  w  d o m u  p a n a  J ó z e fa  B re o e ra  n a p rz e ­

c iw  d o m u  K a rn ic k ie ll . nowo urządzony i o tfie ie  zaopatrzony
s k ł a d  naJnkodiiiej8iych t o w a r ó w  z ł o t y c h  

i k o s z t o w n o ś c i ,
tak  wł saego wyrobu jak  i z pierwszych fabryk zagranicznych, po cenach naju-

m iarkowsriszych. 1790 5 —i
W ie lk i w y b ó r  k o ra l i  w  n a jle p s z y m  g a tu n k u  tak w sznurkach jak  i 

w garniturach.
K ażdego rodzaju kosztowności i kam ienie zak u p u jt po najlepszych cenach 

m ożliwych, a w szelkie zam ów ienia i napraw y uskutecznia szybko i tanio-

h e b b a T a ^ u j m

<=Łh

c ć 5
Kł—-H

- s j
tas j

H a n d e l

NASION i ROŚLIN
JULIUSZA ADAMA

w e L w ow ie  przy placu M arjackim pod 1. 361
(przedtem E. Neumanna)

poleca się Szanownym obywatelom jako najlepsze źródło 
do nabycia zupełnie świeżego i zdrowego nasienia.

Zamówienia uskuteczniają się jak najlepiej i naj,- 
prędzej.

K atalogi udzielaj*) bię bezpłatnie.

P 3

> ■vJŚ

K

1783 11—15
P o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  

LIICW O RY  K R A JO W E  i Z A G R A N IC Z N E .

K a id y  grający  na loterj! m oże w ygrać  terno.
Serdeczną wyrażam wdzięczność panu profesorow i H. K. v. Orlice w B erlinie, W ilhelm- 

stiasse  125, przez k tórego  rzeczyw iście
praktyczno instrukcje loteryjne

powyższy nsp is s, raw d iił sie na mnie w przeciągu krótk iego  czaiu , gdyż podług tych 
instrukcyj na tryesteńskiem  ćięguicniu d, 6. lutego b. r. w ygrałem  terno t  nnmerami 24, 
25, 72. W szystkim , którzy chcą polepszyć sobie byt swój, z w łasnego dośw iadczenia mo­
gę radzić, aby się z zaufaniem udali do rzeczonego paua, którem u jeszoze raz serdecznie 

dziękuję za w szystkie rady, da srane mi w moim in teresie . 1733 2 —2 
T ry e s t .  J l . P ir a n o .

W największym wyborze i po najtańszych cenach otrzymał

I I 1 G 4 Z Y I
TA. STEIFA Sjiiór

na. sezon wiosenny:
P a ra so lk i materjalne i drewniane mniejsze i większe od 

złr. 1.80 do złr. 10.
K raw atk i i S in l ik l  jedwabne.

O buw ie męzkie i damskie.
Sznu rów ki paryzkie od złr. 1.80 do złr. 7. 

R ęk a w iczk i pragskie męzkie i damskie. 
R ęk aw iczk i paryzk ie  Jowvin męzkie. 

ParfumerJe we wszystkich jakościach wiedeńskie i za­
graniczne.

Dywany, koce, gobelinowe kapy na łóżka, bety, laski, 
siodła, pończochy, szkarpetki, czapki, kapelusze, torby, kufry, 
wszelkie przyrządy podróżne i inne tysiączne artykuły.

Zamówienia listowne w najkrótszym czasie jak najaku- 
ratniej uskuteczniają się. 1791 9—7

O G Ł O S Z E N I E .
Począwszy od dnia A* kwftetiti.s» 

w Banku angielsko-austrjackim w Wiedniu,
„ Banku Anglo-Austrian w Londynie,
„ Filii Banku angielsko-austrjackiego we Lwowie 

k w ity  interym alne na obligacje pierwszorzędne III. em isji, jakoteż ca łk o w ic ie  w p ła ­
cone k w ity  Interym alne na akctfe II. em isji c. k. u p r z y w . Towarzystwa Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jaaskiej kolei żelaznej na rzeczyw iste  sztuki wymieniane.

W Wiedniu dnia 3. kwietnia 1869.
C. li. uprzyvy.

T o w a rzy s tw o  k o le i ż e la z n e j
Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.1816 1 -7
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